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Nr 248 Wydanie $ 


O Palestynie prawdziwa wojna 


Napływ ochotników do szeregów powstańczych — Biuletyny powstańcze na gma-- 


Jerozolima (PAT) Trybunał 
wojskowy skazał na śmierć terrorystę 
arabskiego, z pochodzenia Egipcjani- 
na. Naczelny dowódca brytyjski w Pa- 
lestynie gen. Naining zatwierdził wy- 
roki śmierci na czterech powstańców. 

Z różnych miejscowości Palestyny 
napływają wiadomości o aktach terro- 
ru i sabotażu. W nocy oddział po- 
wstańców usiłował zaatakować lotni- 
sko w Lydda. 

Tysiące Arabów palestyńskich za- 
ciąga się w szeregi powstańcze, nie 
bacząc na niezwykle surowe represje 
ze strony władz mandatowych. Naczel- 
ny dowódca powstańców wydaje coraz 
częściej „biuletyny wojenne“, które 
rozwieszane są na murach miast, 
często na ścianach budynków rządo- 
wych. Szef powstańców Aref-bej, któ- 
ry ma swą kwaterę zakonspirowaną 
w trudno dostępnych górach, wydał 
odezwę do kobiet arabskich, dziękując 
za organizację kongresu w Kairze i za- 
pewniając, że powstańcy zdecydowani: 
są prowadzić swą świętą walkę aż do 
ostatniej kropli krwi. 


Strzały do kobiet i dzieci 


Jerozolima (ATE) Podczas 
strzeianiny u bram słynnego meczetu 
Haranes-Szerifa w starej dzielnicy Je- 
rozolimy zginęły m. i. 3 kobiety, a kil- 
ka Kobiet i dzieci odniosło rany. Arab- 
ski Komitet Obrony Palestyny nade- 
słał pismo do angielskich władz woj- 
skowych, w którym wskazuje, że żo- 
nierze angielscy strzelali w pobliżu 
meczetu, uchodzącego za święte miej- 
sce muzułmanów i że podczas strzela- 
niny Kobiety i dzieci traciły życie lub 
też odnosiły rany. Anglicy mieli strze- 
lać również do minaretu meczetu. 

Angielskie władze wojskowż w od- 
powiedzi na list wydały komunikat, 
że wojska angielskie „były zmuszone 


do użycia broni, ponieważ zostały na- 
padnięte przez Arabów". 
Dowódca partyzantów 
Abdul Rahim wydał 
rozkaz 


arabskich 
w poniedziałek 


wieczorem niestrzelania do 


Dwa fragmenty z uroczystości koła S. N. 
„Częestochówka“ w Częstochowie, 


chach urzędowych 


żołnierzy angielskich, policji i urzęd- 
ników cywilnych, natomiast napady 
na Żydów oraz niszczenie mienia pań- 
stwowego będzie się odbywało nadal. 
Komitet arabski w ten sposób chce 
dać dowody dobrej woli ze strony A- 
rabów w chwili, gdy minister spraw 
zagranicznych Iraku występuje z no- 
wą inicjatywą pośrednictwa pomiędzy 
Arabami a władzami angielskimi. 


Protesty przeciw wystąpieniu 
Ameryki 
Jerozolima (PAT) Arabskie 
koła Palestyny są oburzone z powodu 
stanowiska Ameryki w sprawie Żydów 
w Palestynie. W związku z wystąpie- 


niem prezydenta Roosevelta organiza- 
cje arabskie wysłały depesze protesta- 
cyjne do premiera Chamberlaina i do 
ministra kolonij MacDonalda. Arabo- 
wie wyznań chrześcijańskich (katoli- 
cy, protestanci, prawosławni i człon- 
kowie kościoła palestyńsko-amerykań- 
skiego) wysłali również depeszę, w 
której piszą m in.: „Przewódcy Ara- 
bków-chrześcijan jak najostrzej prote- 
stują przeciw wtrącaniu się Ameryki 
w sprawy palestyńskie i jej interwen- 
cji na rzecz Żydów. W imię uczuć 
ludzkich, uczciwości i zasad chrześci- 
jańskich staramy się, aby kraj, w któ- 
rym Chrystus żył i nauczał, nie był 
wydany tym, którzy go ukrzyżowali”, 


Egzemplarz 


potedy bezy 


10 


groszy 


Prenamerańa 
mięcięcza 


PRZ 


« Piątek, dnia 28 października 1938 


OPWSTANIE ARABÓW 
W PALESTYNIE 


zi 


w Jerozolimie, po walce przystępują do 
zajmowania dzielnicy staromiejskiej, 


Binary statek niemiecki ra orednie 


W odległości 320 km od najbliższego lądu wybuchł na okręcie groźny pożar 


Nowy Jork. (PAT). We wtorek 
o godz. 23 min. 22 schwytano sygnały 
S. O. S., pochodzące z pokładu parow- 
ca niemieckiego „Deutschland“. zdą- 
żającego do Nowego Jorku. Statek 
znajdował się w odległości 320 km 
na południowy-wschód od przylądka 


Race na Nowej Funlandii. Na pokła- 
dzie wybuchł pożar. „Deutschland“ 
wyruszył 20 bm. z Bremerhaven. Zo- 
stał wybudowany w 1923 r. Ma pojem- 
ność 22 tys. ton. 

Wkrótce po nadaniu 
S. ©. S. na pomoc podążył 


sygnałów 
: parowiec 


Niemieckie żądania kolonialne 


Domagają się zwrotu swych dawnych obszarów zamorskich 


Berlin (PAT), W związku z wy- 
stąpieniem pewnych dzienników an- 
gielskich wskazujących na Kongo bel- 
gijskie oraz na Angolę portugalską ja- 
ko na tereny, przy pomocy których 
można by zaspokoić niemieckie postu- 
laty kolonialne, półurzędowa „Deutsche 
Diplomatisch-Politische Korrespondenz“ 
stwierdza, że Rzesza nie rości preten- 
syj do tych obszarów, które prawnie 


należą do kogo innego, lecz upominają 
się o zabrane jej kolonie. 

Czynione ze strony pewnych kół 
angielskich próby oswojenia Niem- 
ców z myślą, że zwrot kolonij 
mógłby może nastąpić kosztem strony 
trzeciej spotkają się teraz i w przy- 
szłości ze stanowczą oraz konsekwent- 
ną odmową. 


30 bm. wielkie manifestacje w Słowacji 


Z okazji obchodu rocznicy deklaracji z dnia 30 paździer- 
nika 1918 roku 


Bratisława (PAT) Słowacja przy- 
gotowuje się do obchodu rocznicy dekla- 
racji z 30 października 1918 r. Wszę- 
dzie mają się odbyć wielkie manifesta- 
cje i uroczystości, 

W związku z tym podjęto akcję, aby 
we wszystkich miejscowościach słowac- 
kich najpiękniejsze ulice i place nazwa- 
no imieniem ks. Hlinki. Równocześnie 
mają być wszędzie przemianowane ulice 
noszące nazwy masonów i nieprzyjaciół 
narodu słowackiego. 

Deklaracja ogłoszona w Turczańskim 
św. Marcinie w dniu 30 października 
1918 r., przez działaczów politycznych 
wszystkich stronnietw słowackich 
stwierdziła w sposób zdecydowany i sta- 
nowczy odrębność narodową Słowaków. 

W szczególności wydano zakaz wy- 


wozu majątku państwowego z terenu 
Słowacji do innych krajów republiki 
bez zezwolenia odpowiedniego minister- 
stwa słowackiego. Cła, podatki i dani- 
ny państwowe mają być wpłacane, nie 
jak dotąd przez P. K. O. w Pradze, lecz 
na specjalny rachunek w Bratysławie. 
Utworzono komisję doradczą dla spraw 
skarbowych i gospodarczych oraz radę 
bankową dla Słowacji, złożoną z fa- 
chowców. 

Wydano zarządzenie co do utworze- 
nia tzw. obozów pracy, jakie istnieją już 
w krajach czeskich. Poza tym opraco- 
wano plany w zakresie reorganizacji 
dyrekcji kolei żelaznej i dyrekcji poczt 
oraz dokonano szeregu zmian personal- 
nych. 


amerykański „Manhatten“, norweski 
„Europe“, który znajdował się w od- 
ległości 120 km od „Deutschland*, a- 
merykański „Collamer*, odległy o 140 
km, amerykański „Traveler*, odległy 
o 200 km, i francuski „Champlain“, 

„Deutschland“, na pokładzie które- 
go znajduje się 590 pasażerów i 400 
ludzi załogi, zawiadomił w kilka mi- 
nut po nadaniu sygnałów, iż położenie 
jest poważne, pożar się rozszerza i nie- 
zwłoczna pomoc jest konieczna. 

Nowy Jork. (PAT) Kapitan trans- 
atlantyku „Deutschłand* Steincke w 
rozmowie radiotelefonicznej zakomu- 
nikował, że pod wieczór zamierza on 
ruszyć w dalszą drogę do Nowego Jor- 
ku o własnych siłach. Wszyscy pasa- 
żerowie znajdują się na pokładzie i ża- 
den z nich nie ucierpiał skutkiem po- 
żaru. 2 

Transatlantyk „Europa“ i amery- 
kański „Traveller“ pozostają na miej- 
scu, by eskortować „Deutschłand* w 
dalszej podróży. 

Hamburg. (PAT) Linia okrętowa 
Hamburg—Ameryka donosi. że przy- 
czyny pożaru statku „Deutschland“ 
nie zostały dotychczas ustalone. 

Z raportu kapitana statku wvnika, 
że pożar powstał w ładowni nr 
szybko rozszerzał się Położenie było 
na tyle grożne. iż wysłano sygnały 
S. O. S. Dzięki wvsiłkem załogi. je- 
szcze przed przybyciem pomocy ogień 
zdołano umiejscowić i ugasić. Załoga 
i pasażerowie nie ucierpieli na skutek 
pożaru. 


Rihbentron w Rzymie 

Berlin. (PAT) Niemieckie Biu- 
ro Informacyjne donosi: 

Min. spraw zagr. von Ribbentrop 
przybędzie w czwartek o godz. 22,50 do 
Rzymu. Na dworcu powitany zosta- 
nie przez min. hr. Ciano. Po wzięciu 
udziaiu w uroczystościach z okazji 17- 
lecia marszu na Rzym, min. Ribben- 
trop powróci w sobotę wieczorem de 
Berlina. 
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Do czego dąży W. Brytania 


Według wynurzeń Chamberlaina, pragnie porozumienia z Niemcami, pokoju w świe- 
cie, a przede wszystkim własnego bezpieczeństwa 


„Londyn (Tel. wł.) Premier an- 
gielski Chamberlain, przebywający o- 
becnie w swojej posiadłości wiejskiej 
w Chequers, udzielił wywiadu przed- 
stawicielowi „Daily Mail* o przyszłej 
polityce zagranicznej Wielkiej Bryta- 
mii 

Premier oświadczył, że zasadnicza 
linia polityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii nie ulegnie zupełnie zmianie. 
Wielka Brytania utrzyma wspólną li- 
nię postępowania z Francją, zgodnie z 
duchem dotychczasowego porozumie- 
nia. Obecnie Wielka Brytania praco- 
wać też będzie nad doprowadzeniem 
porozumienia francusko-niemieckiego, 
które — jak dotąd — napotyka na du- 
że przeszkody. Zasadniczo Wielka 
Brytania prowadzić będzie nadal poli- 
tykę pokoju, nie zapominając jednak 
o swym bezpieczeństwie. 

„Daily Express" omawiając w na- 

czelnym artykule politykę premiera 
angielskiego. podkreśla że Chamber- 
lain usilnie dąży do porozumienia z 
Niemcami. Premier pragnie gorąco 
wyrównać dotychczasowe różnice i 
skłonny jest uwzględnić w zasadzie 
całokształt żądań Rzeszy. 
+ Pod tym względem podkreśla 
„Daily Express“ — Chamberlain ma 
za sobą opinię całego kraju, która od- 
nosi się nieprzychylnie do niczym nie 
usprawiedliwionych wyroczni czarno- 
widzów, jakoby w przyszłości starcie 
zbrojne między Wielką Brytanią i Rze- 
szą Niemiecką było nieuniknione. Na- 
ród angielski jest mocno przekonany 
— pisze dziennik — że świat jest dla 
obu narodów jeszcze dość obszerny. 

„Niemniej jednak głosi dalej 
„Daily Express“ — i niezależnie od po- 
wyższego pozostaje Anglii zadanie do- 
konania ważnej rzeczy. Tym ważnym 


EE ZZ ZZA 


Z dyplomacji 

Warszawa (Tel. wł) Min. Beck 

„„przyjął ambasadora niemieckiego 
*=Molikego óraz ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Biddle'a. 

Ambasador rumuński _ Franasovici 
powrócił z Bukaresztu. Wczoraj wy- 
jechał po kilkudniowym pobycie w 
sprawach służbowych ambasador Łu- 
kasiewicz. 

Wskutek zapowiedzianej na dziś 
"podróży min, Ribbentropa do Włoch 
w kołach politycznych przypuszczają, 
że wyjazd min. Becka do Niemiec ule- 
gnie zwłoce. (w) 


Wielka Rada Faszystowska 

Rzym (PAT). We wtorek wie- 
ezorem pod przewodnictwem Mussoli- 
niego odbyło się posiedzenie Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, na którym po- 
wzięto trzy następujące uchwały: 

1) Pozdrawia się związki faszystow- 
skie, które będą obchodziły 20 rocznicę 
zwycięstwa w atmosferze odbudowa- 
nego Imperium Rzymskiego. 

A 2) Pozdrawia się 20 tysięcy osadni- 
ków, którzy w pierwszym dniu 47 r. ery 
faszystowskiej opuszczą porty włoskie, 
udając się ku brzegom libijskim, by 
nieść tam ducha Imperium i potęgę 
pracy ojczyzny faszystowskiej. 

- 8) W trzeciej uchwale Wielka Rada 
z okazji zwycięstw, odniesionych przez 
siły zbrojne japońskie w Kantonie i 
Hankau, przesyła pozdrowienia i ży- 
czenia Japonii. 


Ochotnicy włoscy 
u Mussoliniego 


Rzym. (PAT) Mussolini odbył dziś 
w Pałacu Weneckim wielki przegląd 
300 oficerów należących do dywizyj 
„Littorio”, „23-20 marca“, które powró- 
ciły z Hiszpanii. W wygłoszonym do 
oficerów przemówieniu Mussolini pod- 
kreślił ich bohaterstwo oraz usługi, 
które oddali nie tylko Hiszpanii, lecz 
także cywilizacji europejskiej. 


Na Rusi Podkarpackiej 


Praga. (PAT) Sytuacja na Rusi 
Podkarpackiej jest w dalszym ciągu 
zaogniona. We wtorek w szeregu miej- 
scowości dochodziło do licznych utar- 
czek z oddziałami czeskimi. Nadcho- 
dzą wiadomości o aktach dywersyj- 
nych na tyłach wojsk czeskich, jak np. 
wysadzanie mostów. W niektórych 
miejscowościach ludność miejscowa 
rozbraja oddziały czeskie, 


zagadnieniem jest oczywiście bezpie- 
czeństwo kraju, a więc należyte do- 
zbrojenie. Dla realizacji tego arcy- 
ważnego zagadnienia potrzebny jest 
Anglii mąż silnej ręki, jak obecny pre- 
mier Chamberlain. Tylko òn daje rẹ- 


kojmię należytego spełnienia tego za- 
dania. Konieczność dozbrojenia Anglii 
jest uzasadniona tym, że praktycznie 
Anglia w żadnym wypadku nie może 
liczyć na swoich dawnych i dotych- 
czasowych sojuszników." 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
a 


„ Odpowiedź Pragi na notę Węgier 


Praga. (PAT) Odpowiedź rządu 
czesko-słowackiego na ostatnią notę 
rządu węgierskiego w sprawie uregulo- 
wania zagadnienia granicy między obu 
państwami wbrew poprzednim zapo- 
wiedziom doręczona została tutejszemu 
poselstwu węgierskiemu dopiero o go- 
dzinie 18. Zwłoka powyższa tłumaczy 
się komplikacjami, jakie powstały w 
międzyczasie między rządem Rusi Pod- 
karpackiej a rządem praskim na tle 
różnicy zdań co do zagadnienia ewen- 
tualnego plebiscytu. 

O godz. 18,45 ogłoszono nastę- 
pujący komunikat urzędowy: 

Minister spraw zagranicznych dr 


Chvalkovsky doręczył dziś o godz. 18 
posłowi węgierskiemu w Pradze Vett- 
steinowi odpowiedź czeską na notę 
rządu węgierskiego z dnia 24 paź- 
dziernika w sprawie węgierskich po- 
stulatów terytorialnych. Odpowiedź 
czeska zawiera postanowienia, będą- 
ce rezultatem wczorajszych obrad 
rządu czesko-słowackiego. 

Jak wiadomo, dopiero nowo utwo- 
rzony rząd księdza Wołoszyna po de- 
stytucji przez władze czeskie premie- 
ra Brody, wyraził zgodę na odrzuce- 
nie przez Pragę plebiscytu, który, jak 
utrzymują koła czeskie, musiałby wy- 
paść na korzyść Węgier. 


Szabla od armii 
dla generała Bortnowskiego 


We wtorek odbyła się w Cieszynie podniosła uroczystość 


Cieszyn. (Tel. wł.) We wtorek od- 
była się w Cieszynie uroczystość wrę- 
czenia przez wojska szabli pamiątkowej 
dowódcy samodzielnej grupy operacyj- 
nej „Sląsk“ gen. Bortnowskiemu. Fron- 
tem do ratusza ustawiły się w czworo- 
boku delegacje wszystkich oddziałów. 
wchodzących w skład samodzielnej gru- 
py, ze sztandarami i orkiestrami. 

Q godz. i2 przy dźwiękach marsza 
generalskiego przybył gen. Bortnowski 
i po odebraniu raportu przeszedł przed 
frontem oddziałów, po czym zajął miej- 
sce na trybunie. Do gen. Bortnowskiego 
podszedł dowódca poznańskiej brygady 
kawalerii gen. Abraham, który m. i. po- 
wiedział: 

„Dumni jesteśmy z tego, iż nam 
przypaść miał w udziale zaszczyt pierw- 
szego uderzenia pod twoim dowódz- 
twem, dumni jesteśmy z tego, że bliską 
była chwila, w której sprawdzianem 
krwi mieliśmy potwierdzić wartości bo- 
jowe naszego ramienia i naszego ducha. 


„Tę właśnie chwilę my, żołnierze 
twojej grupy, chcemy upamiętnić, wrę- 
czając ci szablę o spoistej i hartownej 
klindze. Zechciej ją przyjąć, jako wyraz 
naszej nieustannej gotowości bojowej, 
jesteśmy bowiem w każdej chwili goto- 
wi wymusić szablą i siłą poszanowanie 
imienia Polski.“ 

Na ofiarowanej szabli wyryty jest 
następujący napis, 

„Inspektorowi armii gen. brygady 
Władystawowi Borinowskiemu — woj- 
ska samodzielnej grupy operacyjnej 
Śląsk — Skoczów — Cieszyn — Jabłon- 
ków — Frysztat — Bogumin. 23. 9. — 
2. 10, 1938 r." 

Gen. Borinowski uścisnął dłoń gen. 
Abrahama. przypiął szablę do boku i 
następnie krótko odpowiedział. Na za- 
kończenie odbyła się defilada, w której 
poza oddziałami wojska wzięły udział 
banderie konne ludności rolniczej z Za- 
olzia, górnicy w charakterystycznyci 
strojach itd. 


W środe rozpoczął się kongres 


radykałów 


W czwartek wygłosi wielkie 


Paryż. (PAT) Dziś przed połu- 
dniem rozpoczął się w Marsylii kon- 
gres radykałów. Pierwszy dzień obrad 
poświęcono zagadnieniom gospodar- 
czym. 

Główna uwaga zwrócona jest na 
obrady czwartkowe, ze względu na 
zapowiedź wielkiego przemówienia 
Daladiera, który otworzy dyskusję nad 
polityką ogólną stronnictwa i rządu, 
gdyż obecnie radykali ponoszą wyłącz- 
ną odpowiedzialność za losy Francji. 


w Marsylii 


przemówienie prem. Daladier 


Piątek będzie poświęcony debacie 
nad położeniem finansowym i poli- 
tyką zagraniczną. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż poza min. Bonnetem 
zabierze głos również premier jako 
główny współtwórca układów mona- 
chijskich. Poza tym oczekiwane jest 
wystąpienie przewodniczącego Izby 
Herriota oraz b. min. spraw zagr. Del- 
bosa. 

W związku z tą dyskusją zwracają 
uwagę na artykuł sen. Lemóry w 


„Le Jour“, w którym domaga się ener- 
gicznie, by Francja wypowiedziała 
pakt ze Sowietami, Autor stwierdza, 
że Moskwa wykazała w czasie ostat- 
niego kryzysu międzynarodowego, iż 
nie można liczyć na jakąkolwiek po- 
moc militarną z jej strony na wypa- 
dek zatargu. Lemóry podkreśla dalej, 
że polityka Francji, zmierzająca do 
otoczenia Niemiec za pomocą sieci 
paktów, doprowadziła do utraty przez 
Francję wszystkich przyjaciół na 
wschodzie Europy. 

Powracając do kongresu należy 
zaznaczyć, że Daladier opuści Paryż 
w środę wieczorem, a z Marsylii odje- 
dzie w sobotę wieczorem do swego o- 
kręgu wyborczego Vaucluse, tak, że * 
stolicy oczekują jego powrotu dopiera 
w poniedziałek wieczorem lub we 
wtorek rano. W kołach politycznych 
spodziewają się, iż wówczas ukażą się 
dekrety gospodarcze i dopiero ewen- 
tualnie wtedy należy oczekiwać za- 
sadniczych posunięć politycznych. 


Poseł polski u premiera Tiso 


Praga. (PAT) Wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych poseł R. P. w 
Pradze min. Papee odwiedził premiera 
rządu słowackiego ks. Tiso, który przy- 
był do Pragi, celem wzięcia udziału w 
posiedzeniu Rady Ministrów. 


Loże wolnomularskie 
rozwiązały się 


Praga. (PAT) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: 

Loże wolnomularskie zamieściły w 
dzienniku urzędowym zawiadomienie 
o ich dobrowolnym rozwiązaniu się. 
Lożami tymi są: 

„Wielka Loża Wolnomularska im. 
Lessinga, używając godła: „trzy pier- 
Ścienie", „Adoniram pod godłem kuli 
ziemskiej”, „Harmonia“, „Horam, pod 
godłem trzech gwiazd* oraz „Prawda 
i Jedność, pod godłem trzech ukorono- 
wanych filarów". 


Zderzenie w porcie 

Amsterdam. (PAT) Parowiec 
grecki „Chryssi* zderzył się skutkiem 
gestej mgły w chwili gdy opuszczał 
port w Rotterdamie udając się do Bue- 
nos Aires, z parowcem greckim „Maria 
Christina". Statek grecki utonął, zało- 
ga zaś jego składająca się 30 osóh ura- 
towana została przez portowy statek 
ratunkowy. 


Komunikacja między 
Niemcami aCzecho-Słowacja 


Praga. (PAT) Na podstawie poro- 
zumienia rządu czesko-słowackiego z 
Niemcami, w najbliższym czasie z 
stanie nawiązana komunikacja kolejo- 
wa między Czecho-Słowacją a. Niem- 
cami w 13 punktach granicznych. Na- 
leży podkreślić, że nowa granicą’ nie- 
miecko-czesko-słowacka przerwała li- 
nie kolejowe w 58 punktach. 


Posiedzenie gabinetu 
annielskieqo 


Londyn. (PAT) Dziś przed polu- 
dniem odbyło się posiedzenie gabinetu. 
W tutejszych kołach politycznych wy- 
rażają przypuszczenie, że posiedzenie 
poświęcone było wysłuchaniu rapor- 
tów poszczególnych :ninistrów w spra- 
wie obrony państwa oraz ochrony lud- 
ności cywilnej na wypadek wojny. 


W Hisznanii 

Salamanka. (ATE). Komunikat 
kwatery głównej wojsk powstańczych 
donosi, że wojska narodowe wyrówna- 
ły przednią linię frontu madryckiego, 
przy czym wzięły licznych jeńców 
i zdobyły znaczną ilość sprzętu wojen- 
nego. 


[iińczycy wysadzili obiekty wojskowe w Kankay 


Wojska japońskie zajęły Wuszang i Hanyang — Wszystkie domy i sklepy w Hankau 


Hankau. (PAT) Dziś po południu 
dotarły pierwsze japońskie okręty wo- 
jenne do byłej japońskiej koncesji w 
Hankau. Wuszang i Hanyang zostały 
obsadzone przez wojska japońskie. Do 
międzynarodowej strefy uchodźczej w 
Hankau Japończycy, po przeprowadze- 
niu rozmowy z kierownikiem tego ob- 
szaru, nie wkroczyli. Dotychczas nie 
wiadomo o jakichkolwiek szkodach po- 
niesionych przez cudzoziemców w cza- 


zostały obrahowane 


sie zajmowania miasta. 

Podczas gdy wojska japońskie zaj- 
mowały wczoraj górną część Hankau, 
żołnierze chińscy rozproszeni po uli- 
cach wysadzali dynamitem wszystkie 
obiekty wojskowe. Nastąpiła seria po- 
tężnych eksplozyj, skutkiem których 
wyleciały szyby we wszystkich domach 
koncesyj zagranicznych. Jeden z dzien- 
nikarzy zagranicznych, który udał się 
na dworzec kolejowy, natychmiast po 


tych eksplozjach znalazł w jego miej- 
scu jedynie kupę gruzów oraz straszli- 
wie poparzone zwłoki cywilnych mie- 
szkańców miasta. Dawne koszary ja- 
pońskie, położone w pobliżu japońskiej 
koncesji, uległy doszczętnemu znisz- 
czeniu, 

Wszystkie domy i sklepy w Hankau 
za wyjątkiem opatrzonych w napis 
„własność cudzoziemska* zostały zra- 
bowane. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


„Jdnorzenie” 4 przewódcy oboz, Sanacyjnego” 


Obóz „sanacyjny”* wojuje, jak wia- 
domo, pod sztandarem tzw. „zjedno- 
czenia narodowego". Co o tym „zjed- 
noczeniu* sądzić, pisaliśmy w tych 
dniach na miejscu czołowym. Między 
innymi postawiliśmy pytanie, które 
znajduje echo w prasie niezależnej: 


„Gdzież byli owi „zjednoczeniowcy” 
przez z górą dziesięć lat, gdy działo 
się to wszystko, co spowodowało sto- 
sunki, których „jednoczenie" ogla- 
sza się teraz jako konieczność? Czy 
widać wśród nich choć jednego, który 
by wówczas był przestrzegał przed 
tym, co się działo, i był wówczas pra- 
Er, na rzecz istotnego zjednocze- 
nia?* 


Przegrali w społeczeństwie polity- 
kę, głoszącą za czasów Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem otwarcie 
„zasadę*: „państwo — to my" i usiłu- 
jącą złamać politycznie i gospodar- 
czo wszystkich i wszystko o charakte- 
rze i obliczu samodzielnym, nie skłon- 
nym do gięcia się i płaszczenia; więc 
teraz chcą tę klęskę dnia wczorajszego 
zasłonić i społeczeństwo, a szczególnie 
jego oporne młodsze żywioły pozyskać 
hasłem, któremu przeczy cała prze- 
szłość obozu „sanacyjnego”, a miano- 
wicie hasłem „zjednoczenia narodowe- 
go“. Ogółowi  myślącemu jednak 
wiadomo, że to „zjednoczenie narodo- 
we“ jest tylko etykietą, pokrywającą 
dotychczasowe dążenia tej samej gru- 
py politycznej do opanowania spote- 
czeństwa sztucznymi środkami. 


CĂ- 


Jak zresztą wygląda to „zjednocze- 
nie narodowe" w umyśle politycznym 
przewódców „ozonowych”'? 

Wiceprem. Kwiatkowski wyraża „ści- 
śle osobisty“ pogląd na temat odpowie- 
dzialności wszystkich żywiołów pa- 
triotycznych i zwartych ugrupowań 
politycznych za losy i rządy w Polsce 
na podstawie zasady „równi z równy= 
mi“ i zwraca się przy tym ku ludow- 
com i narodowcom (a raczej ku 
pewnym balansującym luzakom). 

Premier Składkowski w wystąpie- 
niach swych, przeciwnie, właśnie u- 
derza w owe zwarte ugrupowania poli- 
tyczne, przy czym o wiele gwałtowniej 
zaczepia obóz narodowy względnie 
„sztab? Stronnictwa Narodowego, niż 
stronnictwa lewicowe. 


Oburzenie 
na „Polskie Radio“ 


Ks. M, Nitecki pisze na łamach „Warsz. 
Dziennika Narodowego" pod adresem 
„Polskiego Radia”: 


„W niedzielę ubiegłą 16 października 
usłyszeliśmy wieczorem bluźnierstwo, któ- 
re zdystansowuło wszystkie inne występy 
„Polskiego Radia". Naprzód tego dnia 
rano, jak zwykle, zrobiło ono piękny po- 
zór, podając nabożeństwo z kościoła kato- 
lickiego, ale za to o godz. 8 m. 15 wieczo- 


rem wygłosiło swoistą „pogadankę ludo- 
wą” w której opowiadano, jak to Pan 
ô sobie „ogródek* i w nim 
ych owo- 

ät, że się 


Bóg nań „zeźlił. zeźlił”, „sklon“ go i wy- 
rzucił z ogródka. 
edzielne pogadanki zwykle radio 
przeznacza dla sfer niższych, zwłaszcza 
dla chłopów. Używa przy tym w słucho- 
wiskach specjalnego stylu „chłopskiego”, 
wedle radia odpowiedniego, a wedle ogółu 
słuchaczy także i ludu wiejskiego. niekul- 
turalnego i ordynarnego. 

„Pomijając jednak poziom etyczny ta- 
kich słuchowisk, sądzimy, że w Polsce 
nie ma ani jednego uczciwego człowieka, 
który by w tym „dowcipie“; rzekomo ludo- 
wym. w tendencji i treści pogadanki nie 
widział nie tylko szykany jawnej wobec 
dogmatu podstawowego chrześcijaństwa, 
ale nawet wobec największej istoty Boga.” 


Ks. Nitecki wy 
rzenie z tego powoć 
ostrzejszych konsckweneyj w stosunku do 
sprawców, d 
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Ostatecznie czołowy kandydat „O- 
zonu“ w Warszawie, przewidziany na 
marszałka przyszłego Sejmu, główny 
ideolog BB, a teraz OZN, prof. Makow- 
ski, zasadniczo odtrąca samą myśl 
o współpracy „Ozonu* z innymi ugru- 
powaniami politycznymi, a cóż dopie- 
ro zasadę „równi z równymi" į prze- 
ciwstawia jej swoiście pojęte tenden- 
cje monopartyjne, którym nadaje mia- 
no „zjednoczenia narodu“ w organi- 
zacji „Ozonu*. Jest to stanowisko, 
któremu wyraz dał już ofiejalnie szef 
„Ozonu* gen. Skwarczyński. 

Czy przypuszcza kto na serio, że 
na przyszłości polityki obozu „sana- 
cyjnego" więcej zaważy „ściśle osol 
sty“ pogląd wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, niż oficjalne stanowisko władz 
i czołowych działaczy „Ozonu*, pp. 
Skwarczyńskich, Makowskich, Mie- 
dzińskich itd, oraz postawa politycz- 
na premiera Składkowskiego? 


A jak wygląda w ich umyśle spra- 
wa obowiązujących ordynacyj wybor- 
czych, sejmowej į senackiej, dokoła 
których obecnie wszystko się obraca, 
i kwestia reformy tych ordynacyj? 

Wicepremier Kwiatkowski nazywa 
je „błedem“, który „uczynił dużo złe- 
go“ i oświadcza się wprawdzie w ela- 
stycznych słowach („rozluźnienie pra- 
wa stawiania kandydatów“), ale jed- 
nak wyraźnie za reformą ordynacyj 
wyborczych, Usiluje tylko przekonać 
słuchaczów swych, że rząd rzekomo 


nie mógł spowodować uchwalenia re- 
formy przez rozwiązany parlament 
(choć był on tak powolny wszelkim 
życzeniom rządu) i że „nie pozostało 
nic innego“, jak sprawę nowej reformy 
powierzyć nowemu parlamentowi, wy- 
branemu na podstawach dotychczaso- 
wych (choć można było przeprowa- 
dzić najpierw, jak to zresztą było za- 
mierzone pierwotnie, wybory samo- 
rządowe i przez to zmienić obraz ko- 
legiów wyborczych). 

Premier Składkowski nie anga- 
żuje się w tej sprawie konkretnie o- 
graniczając się do ogólników. 

A czołowy kandydat stołeczny prof. 
Makowski występuje niedwuznacznie 
w obronie obowiązujących ordynacyj 
wyborczych oświadczając usprawiedli- 
wiająco, że spór istnieje tylko o „for- 
mę wyznaczania kandydatów“, co rze- 


komo „nie ma znaczenia istotnego 
dla ogółu wyborców“. Prof. Makow- 
skiemu niby nie wiadomo, że chodzi 


właśnie o takie ujęcie ordynacyj wy- 
borczych, hy nie były uniemożliwione 
kandydatury, odpowiadające woli 
wielkich, zorganizowanych odłamów 
politycznych społeczeństwa. 

Więc dokąd idzie w tej sprawie w 
rzeczywistości obóz „sanacyjny*? Czy 
osobiste poglądy p. Kwiatkowskiego 
zwyciężą drogi i cele kierownictwa 
„Ozonu”, które wskazuje przyszły 
marszałek powstającego Sejmu? Nikt 
trzeźwy chyba wątpliwości w tej kwe- 
stii nie ma. 


NA „LINII ZYGFRYDA“ 


Żelazo-betonowe preszkody przeciw czolgom. Na przedzie przegroda drogowa. 


„0zon” zaprasza w swoje szeregi 
i Żydów 


Centrala deklamuje (nieudolnie) o antysemityźmie (!), 
a poszczególne koła zapraszają Żydów 


Przypadkowo w ręce nasze dostało 
się pismo, które radomski „Ozon“ po- 
rozsyłał do Żydów. Treść tego pisma 
podajemy poniżej: 

Radom, 18 września 1938 r. 
Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Obwód Radom. 
Przewodniczący Obwodu 
L. dz. 4/132/38, 
W. Pan 
Inż. Zachariasz Karam 
D, O. K. P. Radom 
Wydział Drogowy. 


Spodziewając się, że W. Pan docenia 
znaczenie oraz konieczność rozwoju O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego w do- 
bie obecnej mam zaszczyt zapropono- 
wać WPanu przystąpienie do tej orga- 
nizacji celem wspólpracowania w budo- 
wie Polski wielkiej, potężnej i sprawi 
dliwej | j 


W razie pozytywnego ustosunkowa- 
nia się do powyższego, proszę uprzej- 
mie o przeslanie wypełnionej deklaracji 
pod "adresem: Sekretariat Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego Obwód Radom, 
Radom, ul. Sienkiewicza ił, m. 6. 
Załącznik jeden. 

Przewodniczący 0.72.N. Obwodu Radom 
(Michał Małuja). 


Pismo to jest dowodem, że antysemi- 
tyzm „Ozonu* jest tylko na papierze, 
zaś w rzeczywistości „Ozon“ pragnie, 
aby się do niego jak najwięcej Żydów 
zapisało. (g) 


Dr med. H. ZIOMKOWSK!I 


specj. chorób skór. wener ' moczoptciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-1213-9. W niedzielą. 9-12. 


Wspomnienia wyborcze 


W roku 1928, w wyhorach odbywa- 
nych ną zasadzie dawnej ordynacji 
wyborczej, „sanacja”, znajdująca się w 
całym rozpędzie i posiadająca pełnię 
władzy, uzy jedną czwartą ogółu 
wybranych posłów i senatorów. Było to 
wtedy, gdy afisze wyborcze głosiły: „Gło- 
suj na jedynkę, a będziesz jadł szyn- 

5 gdy akt wyborów wywołał 


ke, — oraz, 
całą falę protes ciwko ich waż- 
ności. Protesi ywały na nad- 
użyci mi zajął się Sąd 
ajw zmuszony W sze- 


TOZ- 


pisując je 
roku. 
W nowych wyborach 


na nowo 


„sanacja” mo- 
gla swobodnie stanąć w Szrankach wy 
ch i udowodnić, że protesty prze- 
ażności wyborów mie są uzasadnio- 
Ówczesna ordynacja wyborcza 
dawała jej równe szanse z innymi 
ugrupowaniami. 

W tych warunkach udział w wyho- 
rach obozu „sanacyjnego* byłby z punk- 
tu widzenia rzeczowego całkowicie lo- 
giczny, tym bardziej, że absencja mogła 
ó zas spowodować rozbicie głosów 
zyść mniejszości narodowych. 

Ale — logika swoją drogą, a „sana- 
cja“ swoją. Ogłosiła ona wówczas, obra« 
żona, bojkot wyborów. uzupełniających, 
rozpisanych na zasadzie postanowień 
Sądu Najwyższego. Wo „sanacyjnych* 
gazetach i ulotkach wzywano publicznie 
do calkowitego wstrzymania się od t- 
działu w wyborach. 

Między innymi wybory uzupełniające 
rozpisano w okręgu gnieźnieńskim i 
mieszkańcy okręgu gnieźnieńskiego mają 
to doskonale w pamięci, W agitacji 
przeciw udziałowi w wyborach „sanato- 
rzy“ używali odezw, które kończyły się 
następującym wezwaniem: 

„Kto uczciwy, kto zachował niezatru- 
te jadem partyjnym sumienie narodowe 
i państwowe, fen udziału w obecnych 
wyborach nie weźmie. 

Skutek tego wstrzymania się od wy- 


borów obozu „sanacyjnego" w okręgu 
gnieźnieńskim, gdzie wówczas — dziś 
iego nie ma — wysunięta też była kan- 


dydatura niemiecka, był ten, że Niemcy 
przeprowadzili swego posła. 

Nie zawadzi w każdym razie przy- 
pomnieć, że „sanacja" ogłosiła w roku 
1930 bojkot wyborów, że go propagowała 
w słowie i piśmie i nie spotkała się w 
tej czynności z żadnymi przeszkodami 
wladz administracyjnych, 


Za plecami 
gen. Składkowskiego 


Warszawski korespondent wileńskiego 
„Slowa“ tak przedstawia wrażenie nie- 
dzielnej mowy p. premiera Składkowskie- 
go na lewicy; 


„W kołach politycznych przeważa prze- 
konanie, iż jednym z celów zaostrzenia 
kursu w stosunku do „endecji“ jest chęć 
osłabienia bojkotu po stronie lewej opozy- 
cji W PPS bowiem, a także wśród czę 
ści ludowców ostry atak reżimu na Stegn- 
nictwo Narodowe jest widziany bardzo 
sympatycznie. 

„Charakterystyczne było stanowisko 
prasy socjalistycznej, która przyjęła prze- 
mówienie gen. Składkowskiego, mimo za- 
wartych w nim niemiłych akcentów także 
i dla socjalistów, bardzo spokojnie. pra- 
wie że dobrze. Południowy organ socja- 
listyczny. zestawiając przemówienia gen. 
Składkowskiego i prof. Makowskiego, sta- 
je wyraźnie po stronie premiera Skład- 
kowskiego zajmując się tylko jego oświad- 
czeniem w sprawie ordynacji wyborcz 
To stanowisko prasy socjalistycznej wska- 
zuje ną to, jaki lek panuje na lewicy przed 
Stronnictwem Narodowym i jak chętnie 
lewica, ilekroć tylko może, chowa się za 
plecy gen. Składkowskiego i golędzinow- 
skich oddziałów," 


Poco te zabiegi ? 


W nawiązaniu do niedzielnego przemó- 
wienia p. premiera Składkowskiego czy: 
tamy w „Warsz. Dzienniku Narodowym'4 


„Jeżeli — jak twierdzi premier Skład- 
kowski opozycja, zwłaszcza Stronni« 
ctwo Narodowe (którego premier wydaje 


się przede w kim być przeciwnikiem), 
jest obozem ludzi „słabych, zgorzkni. 
łych i zawiedzionych” — to poco te zabies 


gi o nich?" 


, Czy nie lepiej, że w parlamencie za- 
siadać będzie sam „Ozon“ ludzi ICa 
nych, radosnych i pełnych nadziei 


Rezygnacja ks. Weryńskiego 


Polską Katolicka Agencja Prasowa dos 
nosi: 


„Ks. mgr Henryk Weryński nadesłał 
KAP list, w którym oświadcza, iż zrezya 
gnował ze stanowiska prezesa tymezasos 
wego zarządu głównego Związku Katolic- 
kich Radiosłuchaczy,” 


Jak wiadomo, ks. Weryński 
z ramienia „Ozonu* kandydować do Sej- 
mu — nie uzyskał jednak zezwolenia naj» 


"qwyższych władz duchownych, 


Stro: 
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„Głosować, czy nie głosować?” 


Na twierdzenia, zawarte w mowie 
wyborczej, wygłoszonej w Kaliszu i 
Turku przez premiera gen. Składkow- 
skiego w charakterze kandydata posel- 
skiego, odpowiedzieliśmy już w ostat- 
nich numerach w artykułach wstęp- 
nych. Poniżej przytaczamy w tej spra- 
wie następujące wywody „Warszaw= 
skiego Dziennika Narodowego": 


Cała treść mowy premiera Sklad- 
kowskiego sprowadzała się do zagad- 
nienia: głosować czy nie głosować?, 
które premier nazwał „pytaniem zaj- 
mującym w tej chwili opinię calej Pol- 
ski". Naturalnie, gen. Składkowski 
Jest zwolennikiem głosowania. Trudno 
inaczej, skoro kandyduje i skoro na 
tym stanowisku stoi dziś cały obóz 
rządowy. gdyż nie 
zawsze tak było i nie zawsze obóz rzą- 
dowy żywił obawy, aby — powtarzamy 
słowa premiera — „ślepymi bojkotami 
BF zbojkotować potęgi Rzeczypospo- 
itej“, 

Wystarczy przypomnieć chociażby 
rok 1930. W grudniu 1929 r. Sąd 
Najwyższy rozpoczął rozpatrywanie 
protestów wyborczych. Na pierwszy 
ogień poszedł okręg sandomierski, 
gdzie przy wyborach działy się naj- 
większe „cuda“. Wybory zostały unie- 
ważnione i w lutym 1950 r. rozpisano 
w tym okręgu wybory uzupełniające. 
Blok Bezpartyjny ogłosił, że do wybo- 
HA tych nie pójdzie i wycofał swoją 
iste. 

Działo się to w okresie rządu p. Bar- 
tla. Bojkot wyborów przez Blok Bez- 
partyjny, polegający na wycofaniu 
listy i wydaniu surowego zakazu 
członkom BB brania udziału w głoso- 
waniu, odbywał się przeto jawnie, 
przed kilku laty, nie budząc widocznie 
wśród członków obozu rządowego po- 
ważniejszych wątpliwości natury mo- 
ralno-politycznej. Tak samo było w 
Gnieżnie, 

Dziś sytuacja uległa zmianie. Pre- 
mier, w imię jedności narodu, nawołuje 
do głosowania i twierdzi, że „bojkot 
instytucji własnego państwa jest bro- 
nią słabych, zgorzkniałych i zawiedzio- 
nych*. Czyni to, gdyż obecnie wstrzy- 
mały się od udziału w wyborach wsz) 
śtkie stronnictwa polskie, z wyjątkiem 
ebozu rządowego i wytworzyła się sy- 
tuacja odwrotna do tej, jaka była przy 
wyborach uzupełniających w 1930 
reku. 

Krytykując i potępiając stanowiska 
niebrania udziału w nadchodzących 
wyborach premier nie mówi jednak o 
istotnych powodach, dla których stano- 
wisko takie zostało zajęte. 

Premier przyznaje, że musi być do- 
konana zmiana ordynacji wyborczej 
Twierdzi — zgodnie z brzmieniem de- 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej —, 
że Sejm i Senat zostały rozwiązane, 
gdyż „nie dawały nadziei, że zajmą się 
zmianą ordynacji wyborczej”, Nie 
wspomina jednak, dlaczego rząd, które- 
mu zmiana ta leży na sercu, nie po- 
przedził rozwiązania parlamentu roz: 
pisaniem wyborów samorządowych i 


Solidne pianino kupię można 
tylko w salidnej, firmie, 
Tak pisza nasi klienc 
„Solidna dostawa, przystępne 
A cona, dogodne raty dobrze 

o, działalności firmy, 
a też polecić śminio 
wszystkim, bez obawy Spra- 


wienia 


(—) M, Międzychód”, 
CENTRALNY MAGAŻYŃ, PIANIN 
Poznań, Piorackiego 11, 
wez res ; 
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daniem możności społeczeństwu zmia- 
ny kolegiów wyborczych. Wszak wtedy 
nie zachodziłaby w tym stopniu potrze- 
ba zastanawiania się nad kwestią „gło- 
sować czy nie głosować?" 

Społeczeństwo polskie jest już do- 
statecznie wyrobione na to, aby zdawać 
sobie sprawę z przyczyn, dla których 
wybory parlamentarne nie zostały po- 
przedzone wyborami samorządowymi, 
Rozumiano również dlaczego stronnic- 
twa ustosunkowały się flo wyboru tak, 
a nie inaczej, i wie, że powody tego 
ustosunkowania się były poważniej: 
i głębsze, niż „zawód i rozgoryczenie" 

Premier, który tyle mówił o koniecz- 
ności „jedności narodu i potężnego by- 
towania Polski", miał możność powody 
te usunąć, a przynajmniej do pewnego 
stopnia złagodzi W swej mowie na 
temat „głosować czy nie głosować”, 
niestety, nie powiedział wyborcom, 
dlaczego tego nie uczynił. 


Na innym miejscu czytamy w „War- 
szawskim Dzienniku Narodowym*: 

„Z okazji tureckiej mowy premiera 
Składkowskiego, w której użył kilku 
zwrotów pod adresem Stronnictwa Na- 
rodowego, z którymi — jak już zazna- 


czyliśmy — polemizować ze względów 
od nas niezależnych nie możemy, mu- 
simy ograniczyć się do przytoczenia 
na tym miejscu oceny Narodowej De- 
mokracji przez propagandę bolszewic- 
ką przy armii sowieckiej, zalewającej 
w 1920 r. kraj polski. 

„W pracy agenta propagandy bol- 
szewickiej A, Kona, zatytułowanej: 
„Polsza bolszewickaja i Polsza sowiet- 
skaja* — znajdujemy pogląd taki na 
N. D.: „przeciwko tej partii władza 
sowiecka będzie musiała skierować 
swe główne uderzenie". 

„Cytujemy z pracy Tadeusza Tesla- 
ra „Propaganda bolszewicka podczas 
wojny polsko-rosyjskiej 1920 roku“ 
(Warszawa, 1938 — Wojskowy Insty- 
tut Naukowy). Tadeusz Teslar zaopa- 
truje: ocenę bolszewickiego agenta u- 
wagami, w których pisze: 


„Bezsprzeczną pochwałą dla Narodowej 
Demokracji jest stanowisko propagandy 
bolszewickiej, gdy czołowy agitator pòd- 
kreśla z naciskiem, „przeciwko tej par- 
tii (N. D.) władza sowiecka będzie musia- 
ła skierować swe główne uderzenie", 

„Oczywiście, że mowa tu o momencię 
zastosowania teroru, gdy już w Polsce ue 
strój sowiecki stłałhy się faktem po prze» 
granej wojnie i wybuchu przygotowanej 
rewolucji. co w przekonaniu bolszewików 
było nieuniknione" 


| „Książka jest ciekawie napisana | 


winna znaleźć się w rękach możliwie 
wszystkich Polaków." 


GDY WĄTROBA NIEDOMAGA 


przemianie materii, D-ra Cz, Krassowskiego, znak ochr, towar, KAMI 
Cena pudełka zł 2,— Do nabycia w aptekach i skład. aptecz. 


stosuje się zioła przeciwkó 
kamicy żółciowej i złej 
CINA, 
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Niebywała bezczelność studentów Żydów 


Ultimatum prof. Staniszkisa nie podoba się Żydom 


Prasa żydowska donosi, że studenci 
Żydzi wydzialu rolnego Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie 
otrzymali listy do niezwłocznego zgłosze- 
nia u dziekana wydziału rolnego prof. Sta- 
niszkisa. Wzywanym studentom prof: 
Staniszkis ośw , że jeżeli w ciągu 
trzech dni nie zajmą wyznaczonych im 
ławek po lewej stronie sal wykładowych. 
nie będą dopuszczani na wykłady. 

Według informacyj pism żydowskich 
prot. Staniszkis miał również oświadczyć, 


że studenci Żydzi zachowują się na wykła- 
dach prowokująco i że na przyszły rok a- 
kademicki nie przyjmie ani jednego Żyda 
na swój wydział. 

W związku z tym prasa żydowska wzy- 
wa studentów Żydów, ażeby nie godzili 
się na „ghetlo ławkowe* na S. G. G. W. i 
oparli się zarządzeniom prof. Staniszkisa, 

Wiadomość o stanowczych decyzjach 
dziekana Staniszkisa w stosunku do Ży- 
dów na tej uczelni, wywołała wśród mło- 
dzieży polskiej wielkie zadowolenie. 


Legenda, która się rozwiewa 


Znamienny artykuł portugalskiego pisma o sile militarnej 
Sowietów 


izbona. (PAT) Dziennik „O Se- 
culo" w artykule redakcyjnym pt. „Le- 
genda, która się rozwiewa“, omawia 
siłę militarną Sowietów. 

Autor stwierdza, że montowana 
przez 20 lat legenda o sile Sowietów 
w końcu rozwiała się. Zgodne opinie 
amerykańskich i angielskich rzeczo+ 
znawców stwierdzają, że masowo przy- 
sylany do „czerwonej”* Hiszpanii, do 
Chin i do Mandżurii za bardzo drogie 
pieniądze materiał wojenny nie zdał 


egzaminu. Zachowanie się Moskwy 
podczas konfliktu czesko-niemieckiego, 
niepowodzenia w Mandżurii i nieudane 
wystąpienie wobec Polski, nie wskazu- 
ją na nie innego, jak tylko na słabość. 

Autor dochodzi do wniosku, że w 
Sòwietach nie ma ani lotnictwa, ani 
wojska godnego tego miana, ani też od- 
powiedniego materiału wojennego i że 
Sowiety nie są zdolne stawić czoła żad- 
nej armii nowoczesnej, 


MAUANDANADANOOUON ONONLO UO OATOOOADANONOADATONONOU OOUR ON AAVA OU UNVON OLAUTO TARAVU ARRUTI TE RASANA DTOTV YYYY 
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Rewelacja o „wielkim mistrzu” Wolfkem 


„Agencja Antymasoúska“ ogłasza re- 
wolacyjny komunikat odnoszący się do 
dzialalności publicznej prot. Wolfkego, 
jednego z głównych organizatorów niefor- 
tunnego lotu do stratosfery. W komuni- 
kacie tym m. i. czytamy: 


„Prot Wolfke jest raasonem 38 stopnia, 
posiada więc najwyższy stopień obrząd” 
ku szkockiego dawnego, uznanego, To 
tłumaczy wielostronność jego kontaktów 
masońskich i wpływ jego na różne dzie- 
dziny życia publicznego w Polsce, Fak- 
fem jest, że ruchliwość jego w tej dziedzi: 
nie zasługuje na baczną uwagę opinii pol- 
skiej. Swego czasu zajmował on się spe- 
ejalnie sprawą „korytarza polskiego", 
koniorując na ten temat wielokrotnie z 

asonami zagranicznymi, np. w r, 1924 na 
Izynarodowym zjeżdzie masońskim w 
dniu, gdzie p. Wolfke reprezentował 
Polskę wraz z Andrzejem Strugiem: na 
zjeździe tym postawił p. Wolfke wniosek 


o zniesienie okupacji Nadrenii. 

„P, Wolfke koresponduje również z b. 
AEO Y Francji, Leonem Blumem, 
Żydem i masonem wysokiego wtajemni: 
czenia. Gdy p. Blum w r. 1931 przyjechał 
do Polski, p, Wolfke. z polecenia weze- 
snego „Wielk Kanclerza” „Najwy: 
szej Rady Polsk Stanisława Stempow: 
skiego, ustalał szczegóły przyjęcia i witał 
p. Bluma na dworcu w Warszawie, 


„ „Prot. Wolfke zajmuje się nie tylko po- 
lityką zagraniczną; interesują go w rów- 
nej mierze problemy wewnętrzno-politycz- 
ne. Dość wspomnieć o jego długoletniej 
współpracy z prof, Bartlem i z innymi 
przedstawicielami prądów  demoliberal. 
nych w obozie rządowym. „Braterskie” 
orzany prasowe prof, Wolfkego i jego 
kompanii, to m. i. „Epoka”, z której re 
daktorem p. Wasserzug-Wasowskim. rów: 
nież masonem, profesorem utrzymuje ży- 
ry kontakt „Czarno na Białym” i i Eks. 
pozyłurą tej loży jest również „Klub De- 


Łamią i bolą stawy 


Cierpią na to wszyscy artretycy | reu- 
mat Są io choroby przewlekłe i trudne 
do wyleczenia, nie należy zatem ich lekce- 
ważyć t zaniedbywać i już w zaczątkach 
należy wejść na drogę leczenia przyczyno- 
wego. Przyczyną tych chorób jest zwykle 
wada w przemianie materii i na to przede- 
wszystkiem należy zwrócić uwagę, Ziola 


Magistra Wolskiego przeciw artretyzmowi, 
ischiasowi, reumatyzmowi i podagize ze 
znak. ochr. „REUMOSA* zawierające 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen. usu. 
wają z organizmu nadmiar kwasu moczo- 
wego, łagodzą bóle i reguiują przemianę 
materii. Do nabycia we wazystkici. apte- 
kach i drogeriach. e t 


D 0.630 


mokratyczny* prof. Michałowicza, znane- 
go masona,“ 


W dalszym ciągu komunikat mówi © 
wpływach prof. Walfkego w Min. W. R. i 
O .P, o jego sympatiach dla Żydów, na 
końcu zaś wymienia zauszników profeso- 
ra, „ludzi do specjalnych poruczeń”, w 
osobach pp.: prot. Józefa Ralińskiego, dra 
Feliksa Burdeckiego, prof. Janusza Grosz- 
kowskiego, adiunkta inż, Józefa Makól- 
skiego oraz woźnego Henryka Łączyń- 
skiego. 

Równocześnie w prasie warszawskiej 
ukazała się następująca wiadomość: 


„Sensącją rozpoczętego niedawno na 
Politechnice Warszawskiej nowego roku 
szkolnego jest nieobecność prof. Wolfkego 
na wykładach i ćwiczeniach z fizyki. Wy- 
kładający w charakterze zastępcy, magi 
ster Ścisłowski, oświadczył studentom 
na pierwszym wykładzie, że prof. Wolfke 
wyjechał na dluższy czas do Belgii i że 
dlatego on będzie wykładał w zastępstwie 
profesora.“ 


W świetle rewelacyj „Agencji Antyma- 
sońskiej" wyjazd prof, Wolfkego do Belgii 
nabierą specjalnego znaczenia. 


Konferencja kolejowa 
w Cieszynie 


Cieszyn. (PAT) Wczoraj rozpo- 
częła się w Boguminie konferencja ko- 
lejowa w sprawie rozkładu jazdy po- 
ciągów na terenie Śląska Zaolzańskie- 
go oraz połączeń kolejowych Zaolzia 
z Katowicami, Krakowem i Warsza- 
wą. Na konferencji wysunięto szereg 
postulatów, szczególnie w sprawie po- 
łączeń kolejowych z Warszawą, Kra- 
kowem i Katowicami, oraz dotyczą- 
cych wagonów dla młodzieży szkolnej 
itd. 

Obrady konferencji trwają w dal- 
szym ciągu. Rozpatrywana jeszcze bę- 
dzie sprawa rozkładów jazdy pocią- 
gów towarowych. ` 


Statek „Lida“ odbył swą ' 
perwszą podróż 


Gdynia. (PAT) Przybył dziś do 
Gdyni zamówiony w grudniu ub. roku 
w stoczni angielskiej nowy polski sta- 
tek towarowy, który w sierpniu rb. zo- 
stał spuszczony na wodę i otrzymał 
nazwę*„Lida'* -S 

Statek „Lida“ jest to parowiec je- 
dnośrubowy, mający około 2.100 ton 
pojemności, z wzmocnieniem przeciw- 
lodowym. Długość statku wynosi 117 
m. Siła maszyn około 1000 km. Statek 
posiada dwie duże ładownie z między- 
pokłądem w tylnej ładowni, 4 luki, 2 
maszty oraz 4 półmaszty przy nadbu- 
dówce. 

Przybywający po raz pierwszy do 
mocierzystego portu statek, powitany 
został przez kapitana portu, który na 
ręce kapitana statku złożył życzenia 
pomyślnej pracy dla załogi jak rów- 
nież dla statku. 

Z początkiem przyszłego tygodnia 
sls „Lida“ wyjdzie w swa pierwszą 


podróż z ładunkiem drzewa do por- 
tów zachodniej Anglii, 


Znany nrystokrata rosyjski książę Trubeckoj 
który niedawno otrzymał obywatelstwa lifew- 
skie. zamierza przenieść z Paryża na Litwe 
swa wielką fabryke apuratów radiowych. 


Wielki samolot bombowy tynu, „Bloch 131" 
na skutek naglej utraty szybkości spadł ul 
Elej nocy na domy w Plessis-Robinson (przed: 
mies aryża), Spadajacy samolot  polamat 
slupy telegraficzne i drzewa, zniszezy} dach 
rozbił sie o ści ii. Snośród załogi 2 lotni- 
(5, odnieśli lekkie rany a 2 wyszli bez szwan- 
W. 


Pożar owo dawny  k 
franci 7 bibliatoc 
sztornej padlo pastwa płomieni kilka tysiecy to- 
mów. wśród nich bezorpne inkunabuly, 


ruszyłę w noni 
runku Deiptu, r 
rekord odleglosci, 


4 bombowce brytyjsi STA 


_ Na wybrzeżu morza znrnogo szalał w po- 
niedziałok ewaltowny hurngan, 4 osoby ponio- 
sly śmierć. Straty materialne są bardzo znacz- 
ne, 


HAK DW WTO 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszego pisma złożono w 
dalszym ciągu: 


NA BUDOWĘ KAPLICY W HRYNKACH 
NA WOŁYNIU: 
Paluszyńska 5—. razem z poprzednió 
pokwiłowanymi 2 


zł. 
„ Dla biednych dzieci na Komandorii: R. S, 
razem z poprzednio pokwitowanymi 10,— 


Na Stow. Pań św. Wincentego a Pauli li 
Farnej: Wladyslaw  Kurczewski zamiast wien: 
ca ma tramne sp. Stefana Lozi 25 


PA 
Na Tow. Kolonii wakaczjnych „Stella" wy- 
laciliśmy dnia 20. 10, 1988 r. do Śra- 

Padliśmy" dnia 20. 10, 1933 r. do "rak ks. Kra 
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Wieczór autorski 
Piechala i Kasprowicza 


Wieczór autorski Mariana Piechala i 
Antoniego Kasprowicza wywołał takie za- 
interesowanie, że obszerna sala gimna- 
zjum J. Czapczyńskiej z trudem pomieści- 
ła tłumnie przybyłą publiczność. 

Wśród zgromadzonych przeważała 
młodzież starszych klas gimnazjalnych, 
ale stawiła się także licznie elita kultu- 
ralna naszego miasta. Przybyli przedata- 
wiciele organizacyj i instytucyj kultu- 
ralnych. Władze wojewódzkie reprezen- 
tował wojewoda łódzki p. Józefowski, 

Słowa zagajenia wypowiedziała dr Ste- 
fania Skwarczyńska, docent Uniwersyte- 
tu Jana Kazimierza, witając serdecznie 
przybyłych. Sylwetki twórcze Móriana 
Piechala i Antoniego Kasprowicza scha- 
rakteryzował na szerokim tle z wybitnym 
znawstwem tematu prof, J. Jakubowski. 

Następnie p. Władysław Krasnowiecki, 
czołowy aktor zespołu teatrów miejskich 
oraz dr Jerzy Bujański, kierownik pro- 
gramowy łódzkiej rozgłośni Polskiego Ra- 
dia recytowali wybrane utwory Piechala 
i Kasprowicza. 

Wieczór autorski dwóch łódzkich poe- 
tów osiągnął pełny sukces, stanowiąc 
jedną z wartościowszych imprez kultural- 
nych, jakie zorganizowano w Łodzi w 
ostatnich czasach. Notując na razie tyl- 


ko ściśle sprawozdawczo fakt odbycia wie- 
czoru autorskiego Piechala i Kasprowicza 
omówienie 


(it) 


rezerwujemy sobie 
strony artystycznej imprezy. 


bliższe 


gg: 
Znany artysta scen łódzkich p. Krasno- 
wiecki, wspaniały odtwórca „Cyrana de 
Bergerac", recytował fragmenty utwo- 
rów na „Wieczorze poetyckim" Piecha- 
la i Kasprowicza. P. Krasnowiecki roz- 
daje swym entuzjastkom autografy, 


0 ograniczenie koncesyj 
dla żydów 


+. Łódź, 26. 10. Stowarzyszenie 
Kupców Detalistów wyrobów monopo- 
lowych podjęło za pośrednictwem 
swych władz centralnych akcję, o o- 
graniczenie koncesyj na sprzedaż wy- 
robów tytoniowych i spirytusowych 
przydzielanych dla Żydów. 

Stowarzyszenie wskazuje, że np. w 
Łodzi w rękach żydowskich znajduje 
się około 40 pet koncesyj monapolo- 
wych, a handel hurtowy w większej 
jeszcze mierze opanowany jest przez 
Żydów. 

Żądanie detalistów polskich zmie- 
rzą do ograniczenia ilości koncesyj 
dla żydów da 10 pet. 


Hamdlarze cudzych zaslu 


Na marginesie pobytu gen. Hallera w Łodzi 


Łódź, 26. 10. — W związku z po- 
bytem gen. Józefa Hallera w Łodzi, 
kreślimy kilka uwag, które, nie wątpi- 
my, podzieli każdy, kto orientuje się 
w stosunkach politycznych Łodzi. 

Podkreślaliśmy już kilkakroć, że 


przyjazd gen. Hallera do Łodzi jest 
niczym innym, jak manewrem poli- 
tycznym ze strony starych partyjnych 
menerów, zgrupowanych dziś w kana- 
powym Stronnictwie Pracy. Zjazd Zw. 
Hallerczyków, organizacji b. wojsko- 


Miasta prowincjonalne żądają dodatkowych 
kredytów na zatrudnienie bezrobotnych 


Urząd Wojewódzki w Łodzi przyjął delegację Tomaszowa, 
Piotrkowa, Głowna i Ozorkowa 


Łódź, 26. 10. — Wczoraj delegacja 
Zarządu miasta Tomaszowa i delega- 
cja Związków Zawodowych robotni- 
ków sezonowych interweniowała w U- 
rzędzie Wojewódzkim w Łodzi, oraz 
w wojewódzkiej dyrekcji Funduszu 
Pracy, wnosząc o przyznanie dodatko- 
wego kredytu w sumie 20 tys. zł. na 
zatrudnienie robotników, którzy nie 


nabyli prawa do zasiłków zimowych. 
Delegacja otrzymała zapewnienie, że 
kredyt zostanie przyznany, 

Z takimi samymi wnioskami wy- 
stąpiły zarządy miast: Piotrkowa, 
gdzie zredukowano 800 robotników z 
powodu wyczerpania kredytu, oraz 


| miast Główna i Ozorkowa. 


Dziennikarze łódzcy w Tomaszowie 


Przedstawiciele łódzkiej prasy zapoznali się » Tomaszowem 
i jego zagadnieniami 


Łódź, 26. 10. Odbyła się wy- 
cieczka dziennikarzy łódzkich do To- 
maszowa Mazowieckiego. Przybyłych 
z Łodzi w towarzystwie inspektora sa- 
morządówego Demidowicz - Demidec- 
kiego i red, Wojtyńskiego, dziennikarzy 
powitał prezydent miasta A. Rącza- 
szek, który z kolei na sali konferencyj- 
nej Rady Miejskiej wygłosił ogólny in- 
formacyjny wykład o pracach samo- 
rządu, ilustrowany wykresami i plana- 
mi. 

Po wykładzie uczestnicy wycieczki 
zwiedzili miasto i jego urządzenia, tj. 
gmach ratusza, nowy pawilon szpitala 
zakaźnego, nowy dom przytułku dla 
starców, nowy pawilon szkoły nr 7, ro- 
boty drogowe, kolonie Tow. Osiedli Ro- 
botniczych, nowy dom Stacji Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, oraz roboty 
przy budowie parku na Niebieskich 
Źródłach. 

Dalej po zwiedzeniu Spały i zwie- 
rzyńca w Książu, odbyła się w sali Ra- 
dy Miejskiej konferencja z udziałem 
przedstawicieli samorządu i organiza- 
cyj społecznych, na temat aktualnych 
zagadnień miasta Tomaszowa. 

Konferencję zagaił prezydent Rą- 
czaszek „a przemawiali na niej: na- 
czelnik wydziału społeczno - politycz- 
nego Urzędu Wojewódzkiego dr Wrona, 


wiceprezydent inż. Gajewski, który mó- 
wił o pomocy zimowej, prezydentowa 
Rączaszkowa omówiła działalność 
miejskiego komitetu pomocy dzieciom 
i młodzieży, oraz Tow. Przyjaciół Nau- 
ki, Literatury i Sztuki, dr Mittelstaedt 
omówił działalność Polskiego Czerw. 
Krzyża i Tow. Przeciwgruźliczego, dyr. 
Pawłowski — szkolnictwo średnie. W 
konferencji wziął udział także ks. prob. 
Machnikowski i kpt. Kowalski z Łodzi. 

W trakcie wspólnego obiądu, wita- 
jąc starostę brzezińskiego T. Reindla 
w imieniu dziennikarzy łódzkich prze- 
mówił red. Rachalewski, dziękując Za- 
rządowi Miejskiemu z prezydentem 
Rączaszkiem na czele za podjęcie tru- 
du zapoznania dziennikarzy łódzkich 
z Tomaszowem i jego zagadnieniami. 


Awantury przy budowie . 
sanatorium 


Łódź, 26. 10. — Na tle niewypłaca- 
nia przez przedsiębiorcę Dobrowolskie- 
go, prowadzącego rohoty przy sanato- 
rium Ubezpieczalni Społecznej w Tu- 
szynku, doszło do awantury, w czasie 
której robotnicy usiłowali rozprawić 
się doraźnie z przedsiębiorcą. 

Sprawą zajęły się władze. 


Widmo strajku majsirów 


Fabrykanci sabotują słuszne żądania majstrów 


Łódź, 26. 10. — Blisko dwa lata 
trwa walka związku majstrów fabrycz- 
nych o zawarcie umowy zbiorowej. Ile 
już ta walka sił pochłonęła, ile poczy- 
niono zabiegów i starań, ile odbyto 
konferencyj, narad, napisano memoria- 
łów — trudno policzyć. 

Wynik, jak do tej pory, żaden, a w 
perspektywie strajk majstrów i unie- 
ruchomienie całego przemysłu. Łódź 
stanie w pracy, wszyscy robotnicy pój- 
dą na bruk. Na kogo za ten stan spad- 
nie odpowiedzialność? Na tych, którzy 
rie chcą dopuścić do zawarcia umowy, 
na fabrykantów. Oni to właśnie sabo- 
tują całą akcję majstrów, opóźniają 
definitywne jej załatwienie, bo by to 
„trochę uszczupliło ich dochody i ukró- 
ciło ich samowolę. 

Majstrowie domagają się unormo- 
wania warunków obsługi wrzecion i 
krosien oraz uregulowania płac. W 
datszej akcji pragną również osiągnąć 
respektowanie istniejących przepisów, 
w myśl których majstrowie są zalicze- 
ni do kategorii pracowników umysło- 
wych i podlegają ubezpieczeniom jako 
pracownicy umysłowi. 

Do tej pory dzieje się bowiem tak, 
że jeden majster musi ohsługiwać 60 
do 70 krosien, podczas kiedy przed 
wojną na jednego majstra przypadało 
iylko 48 krosien. Obciążenie majstra 
checnie jest niemal dwukrotne. Przy 
ubezpieczeniach majstrów istnieje ni- 


gdzie nie spotykana dowolność, fabry- 
kanci, zależnie od własnego widzimi- 
się, traktują ich jako zwykłych pra- 
cowników fizycznych i tak też ich u- 
bezpieczają. Na tym tle dochodzi nie- 
jednokrotnie do poważnych konfliktów, 
czego przykładem ostatni zatarg u Fo- 
gla w Ozorkowie. 

Ze strony przemysłowców idzie 
wyraźna akcja, by majstrów zepchnąć 
właśnie do kategorii pracowników fi- 
zycznych. Do tego zmierzał projekt 
wprowadzenia tytułu podmajstrzych, 


których zaliczyłoby się do 
pracowników fizycznych. 

Obecnie jeżdżą do Warszawy dele- 
gacja za delegacją, kołatają u mini- 
stra opieki społecznej, przedstawiają 
swe słuszne racje nie tylko osobisto- 
zawodowe, ale i ogólne gospodarcze i 
państwowe. 

Jaki będzie skutek tej akcji, dziś 
nie nożna przewidzieć. Widmo strajku 
majstrów wisi jednak nad Łodzią. 
Į jeśli do niego przyjdzie — winę za to 
poniosą fabrykanci. (m) 


kategorii 


wych, miał być tylko parawanikiem, 
za którym ukrywały się cele czysto 
partyjne i chęć odegrania się w związ- 
ku ze zbliżającymi się wyborami do 
samorządu łódzkiego. 

Gen. Haller miał te cele firmować, 
dać szyldowi partyjnemu swe nazwi- 
sko, którego piękne karty przeszłości 
mieli dyskontować lokalni działacze 
„itrontowo-morżowi* dla osobistego 0- 
degrania się. 

Czy jest w Łodzi Stronnictwo Pra- 
cy? Powstało ono przez połączenie się 
dawnej Chadecji i NPR, które na tutej- 
szym terenie nie odgrywały żadnej 
poważniejszej roli, działały one gdzieś 
na peryferiach wielkich partyj poli- 
tycznych, jak np. Stronnictwo Narodo- 
we, uprawiając robotę, która godziła 
w jego jednolitość i zwartość organi- 
zacyjną. 

Dobrze się wszystkim zapisały w pa- 
mięci nazwiska pp. Pawlaka, Potap- 
czuka, Kolejwy i Petermana z Chrze- 
ścijańskiej Demokracji, którzy dzięki 
głosom narodowców weszli do Rady 
Miejskiej w r. 1934, kiedy to Stronnic- 
two Narodowe odniosło zdecydowane 
zwycięstwo. 

Ci panowie w chwili, gdy radni na- 
rodowi z calą konsekwencją przepro- 
wadzali swe postulaty w samorządzie, 
wbrew zobowiązaniom, zdradzili zaufa- 
nie, jakim ich obdarzyli wyborcy i roż- 
poczęli dywersancką robotę na rzecz 
koalicji żydowsko - „sanacyjno” - socja= 
listycznej. Ta niecna robota reprezen- 
tantów chadeckich w Radzie Miejskiej 
położyła Chadecję w opinii polskiej 
Łodzi, już nie mogli odbudowąć zau- 
fania nawet w małej garstce swych 
zwolenników. z 

Dziś zbankrutowani politycy cha- 
decko-enperowscy chcą znowu wypły- 
nąć i jeszcze coś znaczyć w życiu na- 
szego miasta, marzy się im rola poli- 
tyków i działaczy. Ale nie dążą do tego 
własnym wysiłkiem, pracą i tworze- 
niem programu politycznego, ale na 
barkach cudzych zasług i przez nad- * 
używanie nazwiska człowieka, który 
ma swą historię, jako ten, który z ra- 
mienia Romana Dmowskiego tworzył 
wojsko polskie we Francji. 

Jakby to nazwać? Jest to najzwy- 
klejszy handel cudzą zasługą, obdzie- 
ranie historii z tych zasług, aby przy- 
kryć swój partyjny kramik i ukryć 
jego nicość ideową i przyziemne inte- 
resy, 

Pisał kiedyś Nowaczyński, że gen. 
Haller, człowiek zacny i szlachetny, 
nie orientuje się w zawiłościach poli- 
tyki partyjnej, Starzy gracze dostali 
go w swe ręce, wypchnęli na czoło i 
posyłają tam, gdzie sami nie mogą nie 
zrobić. 

Tak samo postąpili sobie łódzcy 
przywódcy masonizującego Stronnic- 
twa Pracy. Wiedzą, że nie moga liczyć 
na jakikolwiek sukces w wyborach do 
samorządu, więc zaprosili gen. Hallera 
dc Łodzi. Zdemaskowali się na zebra- 
niu swym, kiedy to osławiony Popiel 
w niewybredny sposób zaatakował Str. 
Narodowe i oświadczył, że ono jest ich, 
„frontowców*, największym wrogiem. 

Chodziło im o wybory, chodziło o to, 
by do rady weszli Potapczuki, Pawlaki 
i cała socjeta, która uprawiała dywer- 
sję wtedy, kiedy toczył się bój o pol- 
skość Łodzi. Handlarze cudzych za- 
sług i cudzej czci się przeliczyli. Łódź 
dała im już odpowiedź w dniu 22 bm. 
i odpowie im jeszcze przy najbliższej 
okazji. (m) 


Pożar domu mieszkalnego przy ulicy Zgierskiej 


Mieszkańcy zbudzeni ze snu poczęli wyskakiwać oknami — Dwie osoby odniosły 
uszkodzenia ciała przy wyskakiwaniu 


Łódź, 26. 10. — Nocy wczorajszej 
0 godz. 2 po północy w domu mieszkal- 
nym Teodora Wegnera przy ul. Zgier- 
skiej 150 wybuchł pożar. Dom jest 
drewniany, jednopiętrowy, zamieszki- 
wany przez kilka uboższych rodzin ro- 
botniczych. 

Na poddaszu zapaliły się szmaty 
nasycone naftą, co wskazuje, że pożar 
powstał wsktuek podpalenia, następnie 


inne rzeczy przechowywane na stry- 
chu. Ogień rozszerzył się i objął dach, 
zagrażając niżej położonym mieszka- 
niom. 

Na ratunek przybyła straż ogniowa. 
Mieszkańcy zbudzeni ze snu w przera- 
żeniu poczęli wyskakiwać oknami z 
mieszkań. Wskutek wyskoczenia z 
pierwszego piętra zostali ranni 138-let- 
nia Sabina Olszewska (złamanie nóg) 


oraz 1i-letni Mieczysław Olszewski. 
Oboje rannych pogotowie optrzyła i 
przewiozło do szpitala. 

Pożar zdołano opanować nie dopu- 
szczając do większego zniszczenia. 
Straty mimo to są dość znaczne. 

Na miejsce przybyli przedstawiciele 
władz i zarządzili dochodzenie celem 
ujawnienia sprawcy podpalenia. 


dnia 28 października 1938 — 
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Mason ukrywał w swoim mieszkaniu przeziępię 


Sąd zatwierdził wyrok na żydowskiego adwokata, członka loży „Ogniwo* 


Na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie znalazła się we wtorek 
sensącyjna sprawa owskiego a- 
dwokata, Jakuba Muszkata, oskarżo- 
nego o u wanie poszukiwanego 
az policję i władze wojskowe Alfre- 
Zieloneo, bogatego Żyda warszaw- 


iego, któ uchylał się przed odpo- 
wiedzialnością sądow: 
Zielony znany jest już z wielkiego 


procesu, w ub. r. sądzie wojskowym. 
Zasiadał on wówczas wraz z sierżan- 
tem Deterlingiem i kilku Żydami, któ- 
rzy uchylali się od odbycia ćwiczeń 
wojskowych. Sierżant Deterling był 
na usługach loży masońskiej „Ogni- 


półtora roku więzienia za dezercję, a 
Sad Okręgowy w dn. 24 bm. za dawa- 
nie łapówek sierżantowi Deterlingowi, 
na rok więzienia i 10.000 zł. grzywny. 

Sprawa się wydała, Policja zaczę- 
ła poszukiwać onego i wówczas ©- 
kazało się. iż był on ukrywany w mie- 
szkaniu adwokata Jakuba Muszkata, 
Mazowiecka 4. 

Sąd Okręgowy po rozpoznaniu 
sprawy w dn. 24 į 25 kwietnia rb. ska- 
zał adwokata Muszkata Jakuba na 2 
lata jenia. W ustnych motywach 
Sąd stwierd: że oskarżony wiedział, 


co robi; ukrywając dezertera, i stał się 
przez to swego rodzaju paserem. 

Co do 
stwierdził, 


loży „Ogniwo“ — to Sąd 

że ustrój tej organizacji 
, co jest już przetępstwem 
o jej obliczu. 

Na rozprawę apelacyjna zawezwa- 
no 2 świadków Żydów, którzy do spra- 
wy nic nowego nie wnieśli. 

Prokurator Żeleński rozpoczął prze- 
mówienie oskarżycielskie od stwier- 
dzenia faktu, iż sprawa ta jest nie- 
zwykła, bo na ławie oskarżonych sie- 
dzi adwokat, który ukrywał dezertera 
prawnika. Adwokat, który zaledwie 2 
miesiące przed popełnieniem przestęp- 
stwa złożył przysięgę adwokacką. Nie- 
zwykłą jest również dlatego, że za- 
równo adw. Muszkat jak i dezerter 
Zielony byli człankarmgi loży „Ogniwo* 
A loża ta poza statutem miała, zda- 
niem prokuratora Żeleńskiego, inne 
jeszcze cele i zadania ukryte, — a więc 
tkie cechy przestepstwa z art. 

k. („Kto bierze udział w zwią- 
zku, którego istnienie. ustrój lub cel 
ma pozostać tajemnicą. wobec władzy 
państwowej, podlega karze więzienia 
do lat 3, lub aresztu do lat 3“). 

Na zakończenie swego przemówie- 
if dał zatwierdzenia 


Ruff i Miller, 
wać zarówno przestępstwo, popełnio- 


usiłowali zbagatelizo- 
ne przez Zielonego, jak i adw. Musz- 
kata, oraz znaczenie loży „Ogniwo 
Szczególnie zaś dużo czasu poświę- 
cił adw. Miller sprawie loży „Ogniwo“ 
i zeznaniom kpt. Łukowskiego. „Ogni- 
wo“, zdaniem żydowskiego obrońcy, 
to organizacja snobów z pewnej okre- 


ślonej sfery, których nie można trak- 
tować poważnie". Zeznanią kpt. Łu- 
kowskiego uznał obrońca Żyd — 


za nielogiczne, za pochodzące ze „ste- 
ry fantazji”, którymi „chciał sugero- 
wać Sąd", 

Dezercja Zielonego w pojęciu a- 
dwokata Żyda, nie była niczym „bru- 
ani „złym“, bo on chciał tylko 
się od ćwiczeń, a nie od služ- 
skowej. 

Słuszną odprawę dał adw. Millero- 


(3) zczynku 


Dziennik Poznański* donosi, że na 
Warszawy ukazały się afisze 
wzywające do udziału w wybo- 
amentarnych, a powołujące 
yspomniane przez mas przed kilk 
dniami oświadczenie ks. Prymasa kard. 
Hlonda, złożone „Małemu Dziennikow 

e te mialy być także rozlepione 
po Poznaniu: władza duchowna jednak 
wedlug „Dziennika“ sprzeciwiła się te- 
mu gdyż ks Prymas wogóle nie był 
pytany o zgodę na tekst i formę tej pro- 


pagandy wyborczej. 
Organ konserwatywny zastrzega się 
stanowczo nrzeciwko wciązaniu osoby 


ks. Pryniasa w walkę wyborczą. 


wi prokurator, zaznaczając, że dezer- 
jest 


przestępstwem najbrudniej- 
łym, bo godzi w interesy pań- 
stwa. Równo nie prokurator ra- 
ł zdziwienie, że adwokat w sądzie u- 
a wzgardliwych i lekkomyślnych 
określeń o przestępstwie takim, jakim 
jest dezercja. Nie wolno bowiem w sa- 
li sądowej wyrażać poglądów o łama- 
niu prawa. 

Przez cały czas rozprawy, a szcze- 
gólnie w czasie przemówienia proku- 


ratora, Żyd Muszkat rumienił się. W 
ostatnim słowie oskarżony prosił © u- 
niewinnienie. 
Na replikę prokuratora obrońcy 
Żydzi nie odpowiedzieli. 
O godz. 18 wieczorem Sąd w skła- 
dzie: przewodniczący K. Herma- 
i, C. Łuński i A. Skawiński, za- 
r wyrok pierwszej instancji, 
skazujący adw. Muszkata na 2 lata 
więzienia, podzielając również moty- 
wy Sądu Okręgowego. (dc) 


Jak donosimy na innym miejscu, w Rumii odbyła się piękna uroczystość po- 


święcenia qroporca Stronnictwa Narodowego, która zgromadziła liczne zastę- 


my narodowe. 


Na zdjęciu od lewej ks. płk Wry 
sztandarowych. 


dokonuje przeglądu pocztów 


Wśród biesiadników 
zamordował nowożeńca 


Po błahej kłótni wbił nóż w pierś pana mlodego 


Tarnów, 26. 10. W miłym wesel- 
nym nastroju odbył się ślub Józefa Ga- 
łuszka w Łękach ad Jasło. nie zwia- 
słowało nieszczęścia. Rozbawione towa- 
rzystwo, wróciwszy z kościoła, zaczęło 
biesiadować. Podczas uczty weselnej z 
błahych powodów wybuchła kłótnia 
między panem młodym a Józefem Jaku- 
basem. Weselnicy starali się zalagodzić 
spór. ale krewki Jakubas podnieca jący 
ę własnymi słowami, nie tylko nie dai 
uspokoić, ale chwycił za leżący na 


m m, 


| 


Wędrówka po aresztach : 
poznańskiego narodowca 


stole nóż i wbił po rękojeść w piersi no- 
wożeńca, który w chwilę później wyzio- 
nał ducha. 
Weselnicy ochłonąwszy z pierw: 
wrażenia rzucili się na  bestialskiego 
mordercę i usiłowali go zlinczować. Z 
trudem udało się go: uratować od nie- 
chybnej śmierci. Mordercę aresztowała 
policja i oddała do dyspozycji władz są- 
dowych. 
Wypadek wstrząsnął całą okolicą i 
jest szeroko komentowany. 


W jakich warunkach pracują narodowcy poznańscy 


Poznań, 26. 10. — W ub. tygodniu 
odbyło się w Stęszewie pod Poznaniem 
publiczne zebranie przedwyborcze Str. 


Narodowego, które doszło do skutku 
mimo licznych przeszkód ze strony 
władz. Na zebraniu tym przemawiał 


m. i. członek Zarządu Grodzkiego S. N. 


w Poznaniu p. Mścisław Frankowski. 

Dnia następnego, tj. 17 bm., po po- 
łudniu w mieszkaniu p. Frankowskie- 
go zjawili się posterunkowi P. P., któ- 
rzy aresztowali go przewożąc go ré 
nocześnie do Stęszewa. Tam oświad- 
czono mu, że stoi pod zarzutem pu- 


blicznego nawoływania do bojkotu wy* 
borów. W areszcie policyjnym w Stę- 
szewie przesiedział p. Frankowski 48 
godzin, po czym wypuszczony został 
„na wolność”. W drodze do Poznania 
towarzyszył mu „dla ochrony“ jeden 
z policjantów, który „dziwnym trafem“ 
spotkał na szosie dwóch swoich kole- 
gów z Poznania. Ci „zaopiekowali się" 
z miejsca p. Frankowskim dostawiając 
go do... aresztu przy komendzie EP. 
w Poznaniu. Tam podczas przesłucha- 
nia oświadczono mu, że miał zrywać 
afisze przedwyborcze „Ozonu* oraz o- 
głoszenia komisyj wyborczych. W are- 
szcie w Poznaniu przetrzymano p. 
Frankowskiego także 48 godzin, po 
czym miano go zwolni: W odpowied- 
nim momencie zjawili się w komen- 
dzie P. P. dwaj posterunkowi z Fabia- 
nowa, którzy już mieli nakaz dopro- 
wadzenia p. Frankowskiego do tamtej- 
szego aresztu w celu „przesłuchania“, 
Zdecydowana postawa aresztowane= 
go narodowca oraz stanowcze żądanie 
przedstawienia mu nakazu arcsztowa- 
nia względnie zaprowadzenia go do 
sędziego śledczego sprawiły, że władze 
zrezygnowały z dalszego MO DRDYĆ 
wania* p. Frankowskiego w aresztach 
policyjnych, wypuszczając go wreszcie 
na wolność. 


Proces o najście 
na posterunek P. P. 


Warszawa, (Tel. wł) Przed Są- 
dem Apelacyjnym stanie 11 wieśnia- 
ków, którzy 10 października ub. r. zde- 
molowali posterunek policyjny i wy- 
bili szyby w Suchowoli. Poszło o to, 
że policja aresztowała jednego z mło- 
dzieży który miał utarczki z Żydami 
i w którego obronie stanęła reszta mło- 
dzieży wiejskiej. Skazano 11 osób od 
6 miesięcy do 2 lat, a 17 zwolniono. (w) 


Zmiany na stanowiskach 
inspektorów szkolnych 


Warszawa. (Tel. wł) W woje 
wództwach centralnych i wschodnich 
dokonano licznych przesunięć kurato- 
rów i inspektorów szkolnych. 11 in- 
spektorów szkolnych zmieniono. (w) 


Kapitan portu kłajpedzkiego 
w Gdyni 


Gdynia. ob: W dniu wczoraj- 
szym przyjechał do Gdyni na statku 
„Marieholm* kapitan portu kłajpedz- 
kiego, p. Dowgierd. Podczas swego po- 
bytu w Gdyni p. Dowgierd złożył wi- 
zytę kapitanowi portu gdyńskiego 
kmdr. Kańskiemu, a następnie zwie- 
dził port interesując się specjalnie u- 
rządzeniami przeładunkowymi dla 
drzewa. 

Z Gdyni udał się p. Dowgierd do 
Gdańska, skad odjeżdża statkiem „Ma. 
rieholm* do dalszych portów bałtyc- 
kich. 

Jakie obywatelstwo? 

Warszawa. (Tel. wł.) Do kon- 
sulatów czeskich zwracają się Czesi 
zamieszkali w Polsce, obywatele cze- 
scy, pochodzący z terenów objętych 
obecnie przez Rzeszę, z zapytaniem o 
wyjaśnienie ich przynależności pań- 
stwowej. (w) 


Cebula z Polski do Anglii 


Warszawa. (Tel. wł.) Przez Gdy- 
nię skierowano obecnie do Anglii wiele 
produktów rolnych, m. i. świeżo od- 
szedł transport £ tys. ton cebuli z kre- 
sów wschodnich. (w) 


Morderca kolejarza z Zahek nopelnit samobójstwo 


Dwaj groźni bandyci ukryli się przed pościg 


em policyjnym w pustej w 


— Jeden ban- 


dyta popełnił samobójstwo, drugi został raniony 


Do willi 
ka 


Warszawa. (Tel. wł.) 
„Kalwaryjka*, należącej do Henr 
Dreifussa, opuszczonej przez mi 
kańców, skryli się Wacław Taciak 0- 
raz Stanisław Dębek, dwaj bandyci 
poszukiwani przez policję. Dębek miał 
na sumieniu wielką ilość morderstw, 
napadów i kradzieży, m. in. zastrzelił 
policjanta Czajkowskiego, zatsrzelił 
kasjera Babulewicza w Ząbkach, do- 
konał rozmaitych napadów rabunko- 
wych w miejscowościach  podstołecz- 
nych. 

Policja otrzymała we wtorek wie- 
czorem poufną informację. że Taciak 
będzie nocował w pustej willi. Oddział 
policji otoczył w nocy otaczający wi 
lẹ zagajnik, czekając przybycia bān- 
dyty. Nad ranem Taciak zakradł się 


do willi. Policja, w chełmach otoczyła 
dom. Willa zbudowana jest w ten spo- 
sób, że na froncie willi znajduje się 
sklep, obecnie pusty, a w tyle jest po- 
z osobnym wejściem. W tym wła- 
ie pokoju s się handyta. Kiedy 
policja zaczęła wzywać bandytę do 
poddania 
kajcie chwilę, napiszę testament 
kilku minutach usłyszano strzały. Po- 
licja udała się do pokoju i znalazła 
Taciaka na łóżku z rewolwerem w rę- 
ku. Taciak miał serce przest 
Korzystając z pewnego zami 
drugi bandyta Dębek, trzymając w o- 
bu rękach rewolwery chciał uciec, Po- 
licja dała do niego szereg stri załów, a 
6 kul trafiło bandytę raniąc go w rę- 
ce, nogi i bok, 


Dochodzenie ustaliło, że obaj ban- 
dyci w ostatnim tygodniu dokonali w 
okolicy Falenicy 7 kradzieży. Z doku- 
mentów znalezionych przy Taciaku 
widać, że zamierzał on uciec do Nie- 
miec i w tym celu utrzymywał kore- 
spondencję z przestępcami niemiecki- 
mi, Taciak był już uprzednia ranny 
trzykrotnie. W czasie rewi: znale- 
ziono u niego 2 srebrne zegarki na rę- 
kę i rozmaite wycinki z dzienników 
dotyczące ścigania zbrodniar Re- 
wolwer, którym zastrzelił się Taciak, 
jest cały pokryty plamami krwi. 

Aresztowano jego przyjaciółkę oraz 
jej siostrę, mieszkające niedaleko Fe» 
lenicy. (w) 


—— 


Numer 248 


— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 28 pa 


1938 — Strona 7 


Kslendarz rzym -kat. 
Czwartek: Sabina p. 
Piątek: Szymon i Juda, 

Tadeusz 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Witomił 
Piątek: Władybóg 

Słońca: wschód 6.37 
TRDA zachód 16.34 

Dan Długość dria 9 g. 57 min. 

Księżyca: w.chód 10,47, zachód 10.14 

Faza: 4 dzień po nowiu 


u 

Mires redakcji 1 administracji w Łodź 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 
, Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujrce apteki: 
Kon 1 S-ka (Żyd. plac Kośotelny A Obaremta 
Pomorska 12. Wagner | S-ka, Piotrkowska 67 
Zajączkiewiez i S-ka. Żeromskiego 87. Gorczycki. 
Przejazd 50 Mpsztajn (żyd), Piotrkowska 225, 
Szymański. Przędzalniana 15 


TELEFONY 
Pogotowie F. C. R. 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześci 
Pogotowie Ubezpieczalni 2 
Straży Pożarnej 8, 
Pogotowie Miejskie 102-90, „| 


TEATRY 


"Teatr Polski — „Balet Parnella", 
Testr Popularny — „Skalmierzanki”, 


KINA 


Październik 


Capitol — „Ludzie za mgłą”, 
| Corso — „Przygoda w Szangha 
nęIEe" — De De" i „Tajemniczy przeciw- 
nik, 

Metro — „Kombatani 

Oświatowy-Słońce — „Mały Tarzan — Sto 
pociach”, 

Przedwiośnie — „Dwaj mężowie pani Vicky", 
+ Rialto — „Ubóstwiana”, 

Stylowy — 


Palace — „Zakochana pani 
Cyrk Staniewskich, Al Kościuszki 5-7 — 
dwa przedstawienia o 16,30 6 20.15, 


KOMUNIKATY 


Powtórna rejestracja 

Dziś, dnia 27. bm. winni się załosić do 
powtórnej rejestracji mężczyźni rocznika 
1918 z terenu IV komisariatu P. P. o naz- 
kach na litery 1, J, K i z terenu XI ko- 
riatu o nazwiskach na litery A, B, ©, 
P. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Kontrola mieszkań 

Ze strony lokatorów wpłynęło do in- 
spekeji budowlanej ponad 150 skarg na 
fatalny stan zajmowanych przez nich 
mieszkań, Ze strony powołanych czyn- 
ników postanowiono przeprowadzić kon- 
irolę mieszkań celem usunięcia niedo- 
magań, które mogą się stać przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków. 


Zegar na dworcu Łódź-Fabryczna 

Jeszcze w bież, roku ma być zainsta- 
lowany na dworcu Łódź-Fabryczna spe- 
cjalny zegar, którego brak dał się po- 
wszechnie odczuwać. 


Żydzi produkują lampki nagrobkowe 

W okresie Wszystkich Świętych na 
rynkach wysprzedaje się znaczne ilości 
lampek nagrobkowych, W myśl istnie- 
jących przepisów handlem  lampkami, 
jeko przedmiotami kultu religijnego, nie 
mogą się zajmować Żydzi, Stanowi to 
dla nich utratę -poważnego źródła zy- 

ó Jak nas informują, Żydzi wzięli 
sposób, podstawiając Polaków, 
którym dają Swój kapitał, W ten spo- 
sób Żydzi omijają przepisy. > 

Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
/ piątek, dnia 28 października rb, 
Towarzystwa (Al. Kościuszki 
zymanowski wygłosi pogadan- 


kę o dawnym i nowym Wiedniu. Począ- 
tek o godz, 20. 
KRONIKA DNIA 

Do skłądu zalanteryjnego Kurta Miljera 


przy ul. Przejazd 40 w nocy włamali się nieu- 
jawnieni dotychczas sprawcy i skradli różne 
artykuły galanteryjne wartości ponad 4000 zl. 
Z lupem złodzieje umkneli niepostrzeżeni przez 
nikogo. 

% podwórza domu przy ul. Piotrkowskiej 54 
nieznani sprawcy skradli wózek reczny na ogu- 
mionych kolach należący do Dawida Luksen- 
burga, Poszkodowany oblicza stratę na 800 zł. 

W. mieszkaniu własnym przy ul. Słowackie- 
go 45 ulegla zatruciu grzybami 42-letnia Mie 
chalina Gajewska, Chorej udzielił pomocy le- 
pogotowia, 

W czasie rozpalania ognia ulegla poparze- 
niu wskutek wybuchu nafty 27-letna Erna 
Grajf (Szosa Brzezińska 19). Poparzona opn- 
trzylo pogotowie. 

20-letni Stanislaw Frontczak (Głowackiego 
23) w mieszkaniu swym w celach samobójczych 
przeciął sobie gardlo brzytwą. Desperata w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala. 


Znęcała się nad dzieckiem 


Łódź, 26. 10. — Sąd Grodzki w Ło- 
dzi skazał Władysławę Orzuchowską 
(Suwalska 25) na 8 miesięcy więzienia, 
ze zawieszeniem wykonania kary, za 
znęcanie się nad 9-letnim dzieckiem, 
pochodzącym z pierwszego małżeństwa 
jej męża. 


RZ prac wyborczych do samorządu 


łódzkiego 


Odbyły się posiedzenia komisyj okręgowych, na których 
omawiano szereg spraw dotyczących wyborów 


Łódź, 26. 10. Referat wyborczy 
przy Zarządzie Miejskim w Łodzi in- 
formuje, że wczoraj o godz. 18 w sali 
posiedzeń Zarządu Miejskiego prze- 
wodniczący okręgowych komisyj w 
borczych wraz z zastępcami przyjęli 
już od Zarządu Miejskiego spisy wy- 
borców do Rady Miejskiej. 

Odbyły się posiedzenia komisyj o- 


| 


kręgowych w pełnym składzie, na któ: 
rych omawiano akcję związaną z przy 
mowaniem reklamacyj wyborców, nie- 
objętych w spisach oraz ustalone dy- 
żury. 

Do tej pory zgłosiło się w referacie 
wyborczym 16 organizacj po wzory 
list kandydatów na radnych. 


Straszna śmierć w płomieniach 


Pijany parobek spowodował pożar calej zagrody i sam zginął 
t w plomieniach 


Łódź, 26. 10. — W kolonii Janów 
spłonęła zagroda Marcina Sochackiego, 
składająca się z pięciu budynków Zni- 
szczone zostały również zbiory i ma- 
szyny, 

Straty obliczono na 5.200 zł. Po u- 
gaszeniu pożaru w zgliszczach spalo- 


nego domu znaleziono zwłoki parobka 
20-letniego Henryka Żurka, który kom- 
pletnie pijany położył się spać na stry- 
chu domu, gdzie znajdowało się siano. 
przy czym zaprószył ogień od papie- 
rosa powodując ogień, którego padł 
sam ofiarą. 


Roboty drogowe i inwestycyjne w Łodzi 


Nad torem kolejowym przy ul. Srebrzyńskiej zbudowany 
zostanie żelazny pomost 


Łódź, 26. 10. — Roboly drogowe 
jne są już na wykończeniu. 
tygodniu wykonany zostanie 
całkowicie nabruk ul. Legionów. Ulica 
ta będzie otwarta dla ruchu kołowego 
w połowie listopada rb. 

Również w bież. tygodniu wykończo- 
na zostanie ul. Piotrkowska. Do dnia 
15 listopada wykończona zostanie rów- 
nież ulica Rzgowska. 


Jeszcze w roku bieżącym przez tor 
kolejowy przy ul. Srebrzyńskiej zosta- 
nie przewieszony pomost. Projekt z0- 
stał już zatwierdzony, Roboty zostaną 
konane jeszcze przed nadejściem 
zimy. Będzie to kładka żelazna sz 
kości 3 m, opierająca się o filary że- 
lazne, postawione na fundamentach z 
Fetonu. 


Jeszcze jeden kartel w Łodzi 


Tym razem zrzeszyli się producenci farbiarń 


tanich 


surowców 


Łódź, 26. 10. — Ostatnio na terenie 
Łodzi powstał nowy kartel pod niewin- 
ną nazwą „Porozumienie producentów 
farbiarń, tanich surowców, szmat i wi- 
gonii, który skupił narazie 23 farbiarń 
zarobkowych, będących prawie wyłącz- 
nie w rękach żydowskich. 

Kartel ten powstał w ramach związ- 
ku farbiarń i wykończalń (który rów- 
nież jest kartelem) i rozszerzył znacz- 
nie podstawy swej działalno: przez 
stworzenie specjalnego biura inkaso- 
wego, co właściwie ozna skupienie 
całkowitej produkcji i jej regulowanie 
właśnie w owym biurze. 


Producent nie będzie mógł wejść 
w bezpośredni kontakt z odbiorcą, gdyż 
naraziłby się na bojkot i zniszczenie ze 
strony kartelu. W ten sposób będzie 
można jednostronnie regulować ceny 
na wykonywanie zamówień. 

Już dziś oblicza się, że pociągnie to 
wzrost kosztów wykańczania i farbo- 
wania o 15 pet, co w ogólnej kalkulacji 
pociągnie podwyżkę cen na tkaniny o 
5 pet. Oczywiście nakładcy przerzucą 
ciężar tej podwyżki na konsumenta, 
który będzie znów owym przysłowio- 
wym kozłem ofiarnym. 


Posiedzenie Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi 


Kredyty dla rzemiosła będą podwyżstone do 800 zł 


Łódź, 26, 10. — Pod przewodnic- 
twem prezesa Kopczyńskiego odbyło 
się zebranie plenarne Izby Rzem. po- 
ęcone omówieniu budżetu na rok 
administracyj. 1939. Między innymi 
uchwalono tal egzaminacyjne za e- 
gzamin mistrzowski 80 zł, czeladni- 
czy 20 zł. i kwalifikacyjny 50 zł. Opła- 
jestracyjne umów uczniowskich 
wynosić hędą 30 zł., w cechach 10 zł, 

Poruszono również kwestię szkole- 
nia młodzieży rzemieślniczej i wska- 
zano, że na 12.000 uprawnionych do 


kształcenia rzemieślników, tylko 4.000 
osób kształci u siebie terminatorów. 

Dyrektor Izby p. Dobosz w swym 
referacie omówił sprawy kredytu dla 
rzemiosła, który będzie podniesiony 
na rok bież. do 800.000 zł. 

Przewiduje się wprowadzenie in- 
stytucji poręczycielskiej, która pozwo- 
li rzemieślnikom stawać do przetar- 
gów i konkursów. 

Uchwalono budżet na rok następ- 
ny, który na stronie wydatków i do- 
chodów zamyka się kwotą 256.996 zł. 


Sprawca zabójstwa 
na Starym Rynku aresztowany 


Policja ujęła ubiegłej nocy wykonawcę „dintojry* 
Żyda Gerszonowicza 


Łódź, 26, 10. — Przed kilku dnia- 
mi na Starym Rynku dokonane zosta- 
ło zabójstwo. na tle porachunków, a 
mianowicie 28-letni Berek Gerszono- 
wicz nożem zabił 24-letniego Icka 
Szepsa, który został ostatnio zwolnio- 
ny z więzienia. 


Stronnictwo Pracy staje 
do wyborów samorządowych 


Łódź, 26. 10. — Jak nas informują 
utworzony został Komitet wyborczy 
Str. Pracy do Rady Miejskiej w Łodzi. 


Str. Pracy wystawia kandydatury we 


wszystkich okręgach. 


Zabójca a prawdopodobnie wyko- 
nawca wyroku sadu tzw. „dintojry* 
ukrywał się i dopiero ubiegłej nocy 
policja ujęła go w czasie obławy przy 
ul. Łagiewnickiej. 

Gerszonowicz 
więzieniu. 


został w 


osadzony 


Nowy ośrodek zdrowia 


Łódź, 26. 10. W najbliższym 
czasie powstanie nowy ośrodek zdro- 
wia, który ma na celu zwalczanie cho. 
rób społecznych. 

Nowy ośrodek zdrowia powstanie 
na Widzewie, przy ulicy wybitnie ro- 
botniczej, J 


Echa nadużyć 
w Inspektoracie Pracy 


Łódź, 26. 10, — W związku z nad- 
użyciami ujawpionymi w Łódzkim In- 
spektoracie Pracy, z racji czego are- 
sztowani zostali inspektor Szumski, 
sekretarz Zdzarski, a następnie in- 
spektor Pawłowski, obecnie został rów= 
nież aresztowany inspektor Tad. Ka- 
kowski, który ostatnio zajmował sta- 
nowisko inspektora pracy w Poznaniu. 


Jeszcze targi 
o 5-proc. podwyżkę płac * 


Łódź, 26. 10. — W sprawie pod- 
wyżki płac o 5 pet dla pracowników 
przedsiębiorstw miejskich ma odbyć 
się posiedzenie komisji międzyzwiąz- 
kowej, która jeszcze raz podjąć ma za- 
biegi u władz wojewódzkich i miej. 
skich o załatwienie żądań pracowni- 
czych. 

O ile żądania te nie zostaną uwzglę- 
dnione, w przyszłym tygodniu zwołany 
ma być ogólny wiec pracowników, któ- 
ry uchwali plan dalszej akcji. 


Akcja pracowników 
transportowych 


Łódź, 26. 10. — Związek pracowni. 
ków przedsiębiorstw transportowych 
podejmuje akcję celem unormowania 
czasu pracy i płac w ramach układu 
zbiorowego, uznając, że obecny układ 
nie jest odpowiedni. 

W sprawie tej odbędzie się zjazd 
ogólnokrajowy w Warszawie w dniach 
29—31 bm., na którym wyodrębnione 
mają być warunki pracy dla przedsię- 
biorstw transportowych, używających 
trakcji mechanicznej i zaprzęgów kon- 
nych í zależnie od tego opracowane 
mają być warunki umowy dla Łodzi, 
co nastąpi w listopadzie rb. 


Kłusownik nostrzelił się 
w twarz 


Łód ź, 26. 10. — W Młvnku tam- 
tejszy mieszkaniec 27-letni Wiktor Mi- 
krus, znany z kłusownictwa, sporzą- 
dził domowym sposobem fuzję i w cza- 
sie prób spowodował przypadkowy wy- 
strzał. przy czym ładunek grubego śru- 
tu trafił go w twarz. 

Rannego w stanie agonii przewie- 
ziono do szpitala. 


Defrandacia 
w Hrzedzią poczt, Łódź 3 


Łódź, 26. 10. Zatrudniony od 
kilku miesięcy w charaktreze kasjera 
urzedu pocztowego Łódź TII. na dwor- 
cu Łódź Kaliska Szczepan Ignar:et. 
został z polecenia prokuratora t=*% 
towany, gdvż iak ustalono zdefranóe 
wał kwote 2000 zł. 

Dochodzenie prowadzone 
dalszym ciągu. 


Echa krwawei kóiki 


Łódź, 26. 10. — W dniu 8 sierpnia 
rb. między Stanisławem Rogalskim a 
sąsiadami z ul. Rzemieślniczej 25 do- 
szło do ostrej wymiany słów, zakończo- 
nei bójką. 

Rogalski został pokłuty i pobity 
szpadlem tak. że przez kilka tygodni 
przebywał w szpitalu. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
sprawców napaści: 21-letniego Zyg- 
munta Gatkowskiego na rok więzienia, 
a jego ojca 43-letniego Antoniego na 
rok i, trzy miesiące więzienia, 


Ujecie szajki złodiei 

Łódź, 26. 10. — Grasującą od dłuż- 
szego czasu szajkę złodziejską, okrada- 
jaca wozy transportowe, udało się ująć 
w chwili, gdy na ul. Cegielnianej usi- 
łowała ściągnąć z wozu Mariana Szcze- 
ranka, przybyłego z Bełchatowa, kilka 
sztuk towaru. 

Zostali ujęci: Szlama Mortun (Ma- 
sarska 2), Abram Widawski (Kilińskie- 
go 35), Abram Moszkowicz Chrzan 
(Mickiewicza 10), Hersz Stal (Masar- 
ska 2) i Arnold Pietrzykowski ze Zduń- 
skiej Woli, 
szystkich złodziei osadzono w a- 


jest w 


braku środków da życia 


Łódź. 26. 10. — miesiąc aresztu 
została skazana 28-letnia Janina Bu- 
gajska za porzucenie swego dziecka. 
Wykonanie kary zostało zawieszone. 

Oskarżona, która następnego "nia 
zgłosila się po swe dziecko, tłumaczyła 
na rozprawie, że dziecko porzuciła dla- 
tego, że porzucił ją mąż i pozostawił ją 
bez żadnych środków do życia. 


ORĘDOWNTK, piątek, dnia 28 października 1938 — 
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Strona 


POGROM NA STADIONIE 


„ARSENALU“ 


Anglia zwycieża kontynent 3:0 (2:0) 


Drużyna europejska prawic nie istniała — Anglicy grali w 7 


Londyn, (Tel. wł.) W środę po po- 
łudniu rozegrane zostało na stadionie 
klubu „Arsenal* w Londynie wobec 65 
tysięcy widzów sensacyjne spotkanie pił- 
karskie pomiędzy reprezentacją Anglii, 
a drużyną kontynentu europejskiego, za- 
kończone zwycięstwem Anglików 3:0 (2:0). 

Pilkarze angielscy pokazali wspan 
łą grą i zdaniem fachowców wynik 
meczu nie odzwierciedla nawet tej dużej 
przewagi, jaką Anglicy posiadali przez 
cały czas walki. 

W ataku angielskim grało właściwie 
aż 7 piłkarzy, gdyż pomocnicy Willing- 


ham i Corring atakowali wspólnie z na- 
pastnikami, Cullis działał jako trzeci 
obrońca, Szczególnie znakomicie wypa- 


dli napastn Hall, Goulden i Lawton. 


Cała drużyna wykazała olbrzymie zgra- 
nie i wzajemne zrozumienie, 


w 


drużynie kontynentu przede 
kim uderzał właśnie brak zgrania. 
czególne części drużyny nie roz 
miały akcje szły raczej indywidual- 
ególny brak harmonii uderzał 
pomiędzy bocznymi pomocnikami nie- 
mieckimi, a doskonałą zresztą, obroną 
włoską Fonim i Rava. W drużynie kon- 
tynentu najlepszym graczem i bohaterem 
dnia był bramkarz Oliveri. Najbardziej 
aktywnym napastnikiem był Norweg 
Brusta! Braine był zbyt powolny. Wy- 
różnili się poza tym Zsengeller i Aston. 

Pierw bramkę dla Anglii zdobył 
w 21 min. Hall, drugą w 29 min. 


kę w 25 min, uzyskał, ustalając wynik, 
Goulden, 

Do przerwy wynik rogów brzmiał 6:0 
dla Anglii po skończonym meczu stò- 
sunek rogów wynosił 11:3, 


Mistrzostwa armii 


awa. — Zakończone tu wczo- 
zawody pięcioboju o mistrzo- 


stwo armi 
yniki ostatnich dwóch konkurencyj 

były następujące: 

Pływanie: 1) ppor. Batog, 2) ppor. Rzad- 
kiewicz. 

Bieg na przełaj na 4 km: 1) ppor, So- 
kulski 13:27, 2) ppor. Batog 14:11.8 min. 

W łącznej punktacji pięciu konkuren- 
cyj tytuł mistrza armii polskiej zdobył 
ppor. Batog (WKS Śmigły-Wilno) 165 p, 
2) ppor. Kochański (Legia-Warszawa) 44 
p. 3) kpt. Mielniczuk (WKS-Pińsk), 4) 
ppor. Gawlik (WKS-Stryj) 57 p, 5) ppor. 
Korzeń (Czarni Lwów) 60 p., 6) ppor. Bur- 


Lekka atletyka 


Mucha zdobył mistrzostwo Śląska w dziesię: 


cioboju. W Katowicach odbył się dziesięciobój 
o mistrzostwo Śląska. Zwyciężył Mucha (Sokół 
Czeladź) uzyskując 5328 p. przed Wozniczką 
(Stadion) 4 140 p. 


napastników i 3 obrońców 


Przed zawodami ks. Kentu, jako 
przedstawicel domu królewskiego, powi- 
tat zgromadzonych na boisku piłkarzy 
podaniem ręki. 

Sędziował Anglik p. Jewell, 


e 
] W ramach tych zawodów Węgla 


Polski w rzucie młotem. 


kował własny rekord 
48 m, wyrównu* 


Węglarczyk uzyskał wynik, 50, 
jac swój dotychczasowy rekord. Zaznaczyć na- 
leży, że Węglarczyk mial 4 rzuty ponad 50 m 
a mianowicie: 50, 45, 50, 38, 50, 85 3 50,48 m. 

W ramach zawodów, szkolnych. odbytych w 
Ohorzawie, Rajski uzyskał w skoku wzwyż wy- 
nik 1825 om, a Bieniok w rzucie młotem 3401 
m, ustalając nowy rekord szkolny, 


Piłka nożna 


Berlin — Gdańsk 2:2, Ósmo zawody pilkar- 
skie, Ber Gd yly, się niero- 
zegraną a odznaczył się 


rejście 
pierwsze s 
śląskiej z, leaderem P 
K S. z Katowic. Mecz zakończył się porażka 
świętochłowiczan w stosunku 5:0, Policyjny K. 
S. prowadzi nadal w rozgrywkach. 


Wśród zawodowców 


Zwycięstwo: Chmielewskiega w Ameryce. W 
Portland w obecności około 10 tys. widzów wal- 
czył po krótkiej przerwie Ohmiolowski. który 
już w 4 st. pokonal przez k, o. groźnego pię 
Ściarza amerykańskiego Doucherty, 


Czytajcie i abonuj A 
ustrację Polską“ 


Propaganda chrześcijańska 


Związek Polski w Baranowiczach or- 
ganizuje w najbliższym czasie Tydzień 
Kupca i Rzemieśltika Chrześcijańskiego, 
a 30 października zebranie publiczne, po- 
święcone zagadnieniu i propagandzie pol- 
sko-chrześcijańskiecgo stanu posiądania. 


Zlikwidowany organ 
„Ślązakowców” 


W Cieszynie został zlikwidowany or- 
gan prasowy b. burmistrza Kożdonia, 
przewódcy partii „Ślązakowców”. Organ 
nosił nazwę „Nasz lud". 


Koniki huculskie do Bułgarii 


W Kołomyi bawiła delegacja armii buł- 
garskiej, która zakupiła kilka koników 
huculskich dla dzieci królewskich. Buł- 
garzy zamierzają ponadto zakupić kilka 
wierzchowców dla stadniny królewskiej 
oraz konie remontowe. 


Komunikat meteorologiczny 


Na ogół pochmurno 
W Polsce panowała pogoda pochmur- 
na z przejaśnieniami na podgórzu, Wiał 
słaby lub umiarkowany wiatr z połu- 
dnia, a temperatura wynosiła od 6 st, na 
Pomorzu do 12 st, na podgórzu. 
PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY NA CZWARTEK 
Ranek mglisty. W ciągu dnia w pół- 
nocnej połowie kraju zachmurzenie du- 
że, poza tym rozpogodzenia. Umiarko- 
wane wiatry z południa. Nieco cieplej. 
Temperatura około 9 stopni. Widzial- 
ność rano osłabiona, w ciągu dnia dość 
dobra. 


Lawton. Po przerwie — trzecią bram- 


Znak oferty naprzykład: z 18923, m 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 925. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Zakład stolarski 


potrzebuje zaraz dwóch 
dzielnych pomocników 


Młynarz buchalter 
dokladnie obeznany w sprawach 
handlowych, buchalteryjnych, S4- 
dowych i podatkowych poszukuje 


Fryzjer 
meski, młodszy. poszukuje, posa- 
y. Zgłoszenia ageni rędow- 
TEES n 50 84 


Stowarzyszenie Słag Katolickich w ŁODZI zawiadamia 
Szan. Panie i Panów, że JADŁODAJNIE z ul. Przejazd 
28 i Piotrkowskiej 103, zostały przeniesione|Ogloszenia do 30 słów dla poszu- 


26. SZUKA POSADY 


na ul. św. Andrzeja 1, front I piętro. kujących posady w tej rubryce|nika, Chodzież, sady. s 4 
> SE obliczamy po jedne) trzeciej cenie a Z W OO R meblowych 
drobnych. Pani Zgłoszenia Józef Jaroński, Im- 
1. DOMY-PARCELE Dom e y | z x >, Bonema MIEJSCA. Kinne Ala cał Kilińskiego. 
RASA? składem ogrodem 8000— docho-| | ayus Szofer gie kture polozenia pos > ARIE 
azja - Dom du 1560,— Czachorowski, Poznań [tokarz Ślussra wei kuje posady. obojetnie jakim c Fryzjer obotni 
męża. = Ę =; kawaler poszukuje posady rakterze, znam je prace d Ty: 
centrum Gdyni, cena 35.000, do-|Świętego Wojciecha 30. ałopada © laskawę oferty. Ore- sza : ora" Dp: |mlodszy_potrzebny od zaraz, Lu-|j. 6lnik wytwórni chemicz= 
Chód roczny, 6.000 gotówka 23.500 zd 11611 listopada, faskawg oferty gge |mowe. Zeloszenia Oredownik, M6. dk, Słajszezak, "Gdynia, Ok io wołówka Siae Głęrty Ore 
sztyńska 3, n 10528|downik, Poznań zd 11 726 


ogród, 


Araż, sprzedam Zar: 
Józef i 


uiawa. Gdynia, 10, late- 
jawa, ania, 200381 


„go 17, tel. 
to najdoskonalszy Inr: 
= KORONA 49B Hogoi 
z piekarnia sprzedam tob wydzier-| h-teryjny w Polsce!!! 
żawię tanio, Adres Orędownik. 
zm 3-lampowy - pentodowy, głośnik dyna- 


Poznań zd 14 350 


miczny, wielobarwna tabełaryczna skala. 


pcpularny w wykonaniu M 
Or! Zasieg okolo 8 STACYJ Z CAŁEGO 


try Symfonicznej Rozgło = 


OGÓLNOPOLSKIE 


Skład Th 7 

wowakiej pod dyr, Jerzego Ko- 7 J 

P jeni ! At m J dr eka | ŚWIATA, Na raty 10 zł mie- A 

Ay ni wia Piątek, 28 października. | pnoriń = ma Ode teka Or- aa Bo B W we Lwowiej: Zła) sięcznie/Cne gotówkowa, wikozt 130, 

zd 11 518 6.30 aud. por.; 11.00 audycja dlaj kiestra Symfoniczna pod dyr. Len- 22,55 atd, i d UD Ez YNA 

szkól: „Dziady —, fragmenty z Kowskiego, (plyty): 18,00 MULATORY. ANODOWKI po nginiż 

2 PIENIADZ pko aut A aow" Adama Mie-|dla każdego cos ladnego (blstyk| Łódź — 556 muzyka poranna yo cisle NYCH. 
Howicza ż muzyka Moniuezki dial łap wiadomości z, komorę, z5 PRES 

zieci starszych; 11.25 muzyka |17,45 recital fortepianowy Stani A è j z 

5.000,— ra Tuigintego, iętstzy: A slawa, Chojeckiego: ISJĘ rożmo | piyty towa Dobry nikona, aael w. 

oarąkuię pierwsza hipotek dom | 17 sygnał czasu: 1208 audzcja | me Stuch acuan noraa SZA |gcpki, mastrciow W c R ELK KA CENTRALA RADIOWA 

ES 000. poludniowa: 15,00 „H mości sportowe z Pomorza eC. R. POZNAN, plac Wolności 14a, tel. 16-24 


, pok trs, 
= procent ngodowy lob u-|golddniowa: 1000 ioes peoa] chwila tańca — winzanka melo] {rda lilecain 


trzymanie dọ śmierci, Oferty M | Gi 4 

Orędownik, Poznań zd 11558 dla mlodziezy (e Pozna: | úli tanecznych z plyt. vs: ILUSTROWANE PROSPEKTY na żądanie BEZPŁATNIE, 
Katowice — 5.30 „Dzień dobry" a zę r - 

1.500 wesoły montaż“ Blytowyj 6.35 18.00 utwory + ORGANIZACJOM, SZKOŁOM itp. WARUNKI SPECJALNE 


muzyka z płyt (W-wa); 11.26, m 
zyka baletowa płyty (W-wa) 
14.00 pogadanka aktualna: 14.10 


Najwiekszy WYBÓR odbiorników bateryjnych i sieciowych 


dobrym oprocentowaniem poszu- 
fabrykatów światowej sławy — najkorzystniej. 


kuje. hipotesa gwarancja. — 
Oferty Oredownik, Poznań 
zd 11 478 


Spólnika 


z kapitałem 2 500—3 000— w 


to 
towe lokalne; 22.80 plyty z W-wy. 
50 wiad. bi 


hie: 
PR 


LAI 


peńskieg: 
iudniowy 
darcze: 16,15 rozmowa z chorymi 
ks, kapelana Michala Rekasa izej hi 
Lwowa); 16.30 pieśni ludowe w 
wykonaniu chóru chlocców Szko- 


Humor 


zagraniczny 


POWICZOM 


lu objęcia piekarni ną kresach.|ly Powszi jej Nr. b 4 dyr. 
Zatoszenia Dula Szałoskiewicz | Nowakowskiego. (2 "Forania); 16,00 Wroclaw — Mu 
órnik. zd 11 [6.46 rodowód sila.vow — poga- 


eń 
Flor: 
— Koncert rozry wi: 

yon — Koncert Moza: 
Sztokholm Rozmaitości mu* 
zyczne. R. Paris — Mu: 
rolna. 19,00 Londyn Reg. — K: 
19,05 Lahti 
pod dyr. We 


e 
koncert kameralny 
w wykonaniu, Tria Poźniaka i2 
Krakowa); 17.45 skri 
niczna; 18,00 audycja 
„Jak cię widzą, tak cie piszą” 
Dog., 2. Muzyka (plyty), 3. Poga- 
danka aktualna: 18.30 opowiada- 
nia marynarskie: pokładzie 


danka; 17,00 mości sportowe: 
Warszawy; 22. 


-| żacy. 
h-| żacy. 


SPRZEDAŻE | 


Interes zbożowy 
zaprowadzony Spichlerz dwupię- 


trowy sprzedam lub wydzierża- 
Do- 


—|sert popularny, 
Koncert symf. 


wie, Nadaje się na młyn. aryn ć 
machówski, Swiecie, Dworcowa. O e gurtnera. 19.20 Budapeszt — Tr 
i AŚ nia): 19.16 koncert mum 3 paz 

gzystencja gk SKg rii 1468 sprawy gospoda 
sklad wódek papierosów, papteru| Homne] P: R- pog gge ze: 1745 dokad jechać w świe 
ztlanterii, mieszkaniem zaraz tą-| pórzydskieko; odl sni j odczyć ao EAN 


a 
nio sprzedam, Oferty: Oredownike 
Poznań zd M4 OTS OWT a 


Piekarnia 


sklad mieszkaniem Poznaniu, ; -| $1.00 Rzym 
|—. Winka, Poznań, Wiel J „| Bruksela fl. — 
Garbary 35. zd 11630 Wykonśwcy. HU eportowy:” |gpt. _ Kilneckego. 
K nikat eportowy, 
= Dorijchowa so ROZA Koncert symf. sty 
przedam pod dyr. - 810 godzina gospody. Brahms. 
wóz, powózke, saneczki, pług, JE Eoeadanka: wik meon, i Dalk 
Fado.. opelącz, maszynę | nor Paris PTT. 
Pile Dworcowa 1| znafiskiej pod dyr, Pogennsza 
2 Raabego: aa Henek, Bie e-| eyini” w 
wica — szkie literacki (z Kato- polska z pl. ela fr. — Konci 1. CZA 
E 10. MAJĄTKI | Wie: 22.30 Ludwik van Beetho-|. Wy kterkinry pola | psk 5 Muz, lekka. 
ven A Sprtepienawa Adur aant ze „Starej Le- d Br Ki 
op. 101 (plyty): przeglad |ezowskiego pt. „Opowiadanie 
Gospodarstwo Oraey: 23.00 ostatnie wiadomości | słow. 14.45" wiadomości andy: istka ĝ i P 
26 more an artania haz inwen-| dziennika wieczornego: 2308 —|spoarcze: 14.50 gielda Iwows pasz _skandynawstei.| Jedna stenotypistka do drugiej: — Wiesz, tak mi się 
firzy zaraz Oferty Oredownik,| wiadomości z Polsk. (w jezyku|1745 wiadomości Bieżące z mfa:|Sztutgart i Frankfurt — Koncert zdaje, że nasi szefowie-wspólnicy niebawem się rozejdą. (M) 
Poznań sta i prowincji; 17.50 T koncerti popularny. «New Yorker", Nowy Jork). 


zd 11 608 obcym), 


w Polsce s odnoszamiem gazety do domn miesięczni 
Prenumerata zyj u a granicą mienjsemie od 800 al do 600 ud an od 0 


| Adres gzdzkcji 1 administracji centralnej: Poznań, ćw. Marcin 20. Peletony: 40-72, 14:78, 


Ogł nia t!amowr, milimetr lab Jego miejsce kosztuje: w xwyczajnych na stronie Pa- 

osze mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końca części 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) mie drugiej 60 groszy, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1r— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
5 nasłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. 
Ogloszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, lłamowy milimetr 80 gro- 
my. Ogloszenia skomplikowane, x zastrzeżeniem miejsca ~- od poszczególnego wypadku 20% 
nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a dn wydań 


BS 53-07, Ą 19 oraz w niedziela 1 święta tylko: 40- 
odpowiedzialno: Jan „Plaza Za wiadomości | artykuly 2 m. Łodzi odimaij: 
F4 je 4 BATA n Łódź, ul. Kroniką Wielkiego Pomorza” odpowiada 
anciszek Przytarski 3 i ; i reklamy odpowiada Antoni beśniewici 
s goznania. =r ekgpistw."nieżamówionych "redakcja. mie | zwraca. ramie © wy- 
j w, ych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie, strajków it d ie 
nadwkinich | świątecmych do godziny 9,40 rano, Za bledy drukarskie, które nie znieksztalcsją || odpowiada za dostare: Š ii ANAA AE 
niedzielnych nia, administracja nie odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłatą » góry. || atarczonych numerów lub odezkodowańi o aosan mia MAJĄ prawa domagania Teia niedo- 
Nakład | czcionki: Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu, — Konto P. K. ©. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 3, nomer kartotek 03, 


'oznania, — ogloszen 
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— O nie, proszę pani. Wszystkie 
wielkie miasta, które poznałem, były 
dla mnie egzotyką, tęskniłem do kra- 
ju. 


— Do Prudów? 

Może — uśmiechnął się do niej, 
— ale do tych Prudów, do których już 
mam dostęp zamknięty, do Prudów, z 
którymi się zżyłem: do folwarku, do 
oficyny, do pokoju Kredensowego, do 
bryczki służbowej ... Do ludzi, do tych 
samych ludzi, którzy i dzisiaj tam są, 
lecz już nie potrafią mówić ze mną 
tak, jak dawniej, i patrzą inaczej... 
Nie ma już dawych moich Prudów. 

— Czyż te nowe nie dały panu do- 
REŻ ekwiwalentu uczuciowe- 
go 

— Nie — odpowiedział krótko i za- 
milkł. 

Znowu długo milczeli i Kate przy- 
szło do głowy, że ten człowiek, tak 
zajmująco umie milczeć.  Odnosiło 
się wrażenie, że w tym milczeniu je- 
go myśli pracują intensywnie, ryt- 
micznie, że układają się jak piramida 
w konsekwentną całość, której skut- 
kiem musi być jakieś nowe odkrycie 
czegoś w sobie lub w tym, z kim w 
danej chwili przebywa. Właśnie wy- 
czuwało się z nim ten dziwny kon- 
takt podczas jego milczenia. Tylko 
Fred Irwing z jej znajomych umiał 
przez dłuższy czas nie odezwać się ani 
słowem, Ale w milczeniu Freda wy- 
czuwało się jakiś chaos, bezradność, 
bezpłodność, Milczenie jego przełożo- 
ne na słowa ograniczało by się do kil- 
ku wyrazów powtarzanych bez końca. 

— A pani — odezwał się Tyniecki 
— brak pani Pudrów? 

— Nie wiem — odpowiedziała nie- 
pewnie. — Mam dużą zdolność przy- 
stosowania się do każdych zmienio- 
nych warunków. 

— O, wiem o tym. Ale przecież 
zostaje miejsce na jakieś tęsknoty, na 
jakieś marzenia?... 

— Nie powinno zostawać — po- 
wiedziała twardym akcentem. 

„ — Odbiera pani ludziom to, co w 
życiu jest najpiękniejsze, 

— Nie ludziom, nie wszystkim. 
Tylko tym, którzy w jakiś wyraźny 
sposób ustalili swe życie, zamknęli je 
w jakieś ostateczne formy. 


— To nie wydaje mi się prawdą — 
powiedział po pauzie. 

— Co mianowicie? 

— Że życie zna jakieś formy osta- 
teczne. Forma ostateczna to Śmierć. 
Życie nie zna form ostatecznych. Nie 
może znać, bo nie było by życiem, nie 
było by ustawiczną przemianą, pełną 
niespodzianek uzależnionych od czyn- 
ników wewnętrznych i zewnętrznych. 
Życie ma nieograniczone możliwości. 

W jego głosie było jakby podnie- 
ceni 


Nie każde życie jest życiem — 
z uśmiechem odpowiedziała Kate. 

Zmarszczył brwi: 

— Chyba pani w to nie wierzy... 
— zaczął. 

Przerwała mu: 

— Oto już mój dom. Będziemy 
mieli sposobność nieraz jeszcze o tym 
pomówić, jeżeli o takich rzeczach mó- 
wić warto. Do widzenia panu. 

Schylił się nisko całując jej rękę: 

— Do widzenia pani. 

Do rozmowy tej jednak nie wrócili, 
chociaż widywali się co kilka dni. 
Kate doszła do przekonania, że i tak 
jej uwaga była zbyt przejrzysta, że 
Tyniecki mógł domyślać się, iż nie 
jest szczęśliwa. To też w ciągu no- 
wych spotkań, czy to u siebie w domu, 
czy w pracowni pani Jolanty, nie uni- 
kała żadnej okazji, by podnieść pogo- 
dę swego małżeństwa, by dać do zro- 
zumienia, że z Gosiem jest zupełnie 
szczęśliwa. 

Trudno było stwierdzić o ile Ty- 
niecki temu zechciał uwierzyć. Za- 
chowywał poprawny dystans, pełny 
życzliwości, lecz nie skracający się do 
rozmowy © sprawach osobistych. 
Przesiadywał często u pani Jolanty, 
zaczął też bywać pod „Lutni: Jego 
stosunek do Goga pozornie nie różnił 
się niczym od stosunku do wszyst- 
kich jego przyjaciół. Ilekroć nadawa- 
ła się sposobność rozmawiali dużo, 
przeważnie o zagranicy, którą Gogo 
znał znacznie lepiej od Tynieckiego, a 
zatem mógł się tym popisywać, 

— Zupełnie przyjemny z niego 
człowiek — mówił Gogo o Tynieckim 
— kto by się to spodziewał. 

Co sądził Tyniecki o Gogu, wiedzia- 
ła może jedna pani Jolanta, lecz do 
Kate to nie docierało. 


ROGER POSŁUSZNY KATE 


— Tymczasem pobyt jego w stolicy 
przedłużał się. Mijały tygodnie. Przed 
świętami Bożego Narodzenia Kate o- 
trzymała od ciotki Matyldy list. Sta- 
ra pani uskarżała się na coraz gorszy 
stan zdrowia, Pisała, że przed paru 
dniami miała niebezpieczny atak ser- 
ca i że w związku z tym musiała na 
stałe sprowadzić do Prudów lekarza, 
który nie ukrywa niepokoju i radzi 
wezwać specjalistę. Narzekała też na 
samotność, 

„Mój syn — pisała — nie uważa za 
konieczne osiedlenie się w Prudach. 
Swoje synowskie uczucia zaspakaja 
jednym listem na dwa tygodnie. Otrzy- 
muję je punktualnie co drugi czwar- 
tek z wieczorną pocztą. Mogłabym ich 
nie czytać. Są do siebie podobne i 
tak dalekie. Nie wiem czy go widu- 
jesz, bo jest w Warszawie. Uszczęśli- 
wiłabyś swoją starą ciotkę, gdybyś bo- 
daj na kilka dni wpadła do Prudów*. 

Tegoż popołudnia na herbatce u 
Polaskiego Kate powiedziała Tyniec- 
kiemu: k 

— Miałam list od ciotki Matyldy. 
Pytała, czy widuję paną i skarżyła się 
na zły stan sercą. 

— Wiem o tym, że tam nie jest zu- 
pełnie dobrze. Dziś byłem u specja- 
listy, profesora Nierensa i wysłałem 
go do Prudów. Upoważniłem go rów- 
nież do wezwania z Berlina lub Wied- 
nia tego z jego kolegów, którego uzna 
za potrzebnego. Zrobiłem wszystko, 
co mogłem. 

— Powiedział pan to takim tonem 
— odezwała się po pauzie Kate — jak- 
bym robiła panu jakieś wyrzuty, 

— Ależ bynajmniej. Ponieważ jed- 
nak moja matka, jak przypuszczam, 
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uważa moją nieobecność w Prudach 
za brak troskliwości, chciałem, by pa- 
ni wiedziała, że tak nie jest. 

— Jednak ciotce nie tyle chodzi o 
troskliwość, ile o pańską obecność. 

— Na razie nie mogę wyjechać z 
Warszawy. 

— Może napisze pan to ciotce? 

— Pisuję regularnie. O ile zaś bę- 
dzie groziło bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo, zostanę o tym powiadomio- 
ny przez profesora Nierensa telegra- 
ficznie. Wtedy oczywiście natychmiast 
pojadę. 

W pół godziny potem sam powró- 
cił do tego tematu. 

— Wyczułem w naszej rozmowie 
pewien ton, który zrobił na mnie wra- 
żenie, jakby pani mnie potępiała za 
brak czułości w stosunku do matki. 

— W żadnym razie nie można te- 
go nazwać potępieniem. To zbyt silne 
i w ogóle nietrafne słowo — zaprote- 
stowała. 

— Więc po prostu razi to panią 
czy chociaż martwi. 

. — Nie, proszę pana, żywię wiele 
serdecznych uczuć dla ciotki į najzwy- 
czajniej w świecie smucą mnie jej 
smutki. A mam wrażenie, że nie do- 
tykam pana, gdy o tym mówię. 

, nie — zaprzeczył gorąco — 
przeciwnie. Wielką przyjemność spra- 
wią mi możność mówienia z panią o 
tych sprawach, które nas łączą... 
Do zajmowania się którymi — popra- 
wił się — oboje z panią mamy prawo. 

— Bardzo to miłe z pańskiej stro- 
ny — odpowiedziała konwencjonalnie, 
i dodała: — Sądzę, że ciotka Matylda 
ucieszyłaby się, gdyby pan bodaj na 
krótko ją odwiedził. 
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Ktoś zbliżył się do nich i rozmowa 
przeszła na inne kwestie. Nazajutrz 
rano Gogo zapukał do sypialni Kate: 

— Przed chwilą telefonował Ty- 
niecki, by nas pożegnać. Wyjeżdża 
na dwa dni do Prudów. Oczywiście 
powiedziałem, że poza serdecznymi 
pozdrowieniami żadnych. Wiesz, że 
on mi się coraz więcej podoba. To 
wcale niezły chłop. Czy zauważyłaś, 
że zachowuje się tak, jakby chciał na- 
wiązać z nami bliskie stosunki? 

— Zachowuje się normalnie. 

— W każdym razie już teraz nie 
mam obawy, że zrobi mi świństwo i 
cofnie rentę. Przyznam ci się, że wciąż 
żyłem pod strachem. Nie mówiłem ci 
tego, ale po takim typie spodziewa- 
łem się najgorszych szykan. 

— Po takim typie? — zapytała z 


naciskiem. 

— No po takim, jakim się okazał 
zaraz po tym twoim nieszczęsnym od- 
kryciu. Takim go pamiętam, To 
straszne zależeć od kaprysu podobne- 
go człowieka. 

— Nie sądzę, by należał do ludzi 
kierujących się kaprysami — zauwa- 
żyła obojętnie. 

— Jakto nie?... Więc dlaczego 
najpierw kategorycznie odmówił mi 
jakiejkolwiek renty, a później nagle 
okazał się hojny?... Kaprys. Ale 
mniejsza o to. Tak czy owak staraj 
się dlań być uprzejma. Garnie się do 
nas, jest zupełnie comme il faut, więc 
nie widzę powodu, dla którego mieli- 
byśmy go zrażać i ryzykować zmianę 
jego humorów. 

Zatarł ręce i wyszedł. 


NIEPOKOJĄCE MYŚLI 


Słowa Goga przeraziły Kate. Istot- 
nie w ostatnich czasach nie zadawa- 
ła sobie trudu, by ukryć sympatię, ja- 
ką żywiła do Tynieckiego. Pociągała 
ja jego indywidualność, której nie u- 
miała określić, odpowiadała jej jego 
powściągliwość i to, że żadnym sło- 
wem, żadnym ruchem żadnym sądem 
nie raził. Właśnie nie raził. .Tukałło 
z całą swoją gaskońską wspaniało- 
ścią, a nawet z tą przesadną elegan- 
cją po paru godzinach zaczynał nu- 
żyć, Polaski po dłuższym czasie sta- 
wał się banalny, nawet Irwing potra- 
{i} być męczący. Z Tynieckim można 
było przestawać zawsze z tym prze- 
świadczeniem, że nie wywoła ani nu- 
dy ani rozdrażnienia. Wszystko ođ- 
bywało się w nim, a nazewnątrz ujaw- 
niało się już w gotowych umiarkowa- 
nych i harmonijnych formach. J 

Kate okazywała mu to, że go wy- 
różnia i teraz ogarnęła ją obawa, jak 
Tyniecki to rozumie? Czy nie przyj- 
dzie mu na myśl, że chce go sobie 
zjednać z niższych pobudek, dla za- 
pewnienia sobie i mężowi tych pienię- 
dzy, które dawał im z łaski? 

— W każdym razie — pomyślała 
— muszę wrócić do dawnego dystan- 
su. 


Tego dnia miała po raz ostatni po- 
zować pani Jolancie, która chciała 
zrobić jeszcze jakieś poprawki. Przy 
tej sposobności Kate postanowiła wy- 
badać ją. Tak inteligentna i tak by- 
strą w obserwacji kobieta, jak pani 
Jolanta na pewno zauważyłaby naj- 
drobniejsze objawy wyróżnienia oka- 
zywanego przez Kate Tynieckiemu i 


potrafiłaby ocenić rodzaj jego opinii 
o tym wyróżnieniu. Kate o tym nie 
wątpiła z dwóch względów. Po pierw- 
sze wiedziała, że Tyniecki cieszy się 
dużym zainteresowaniem u pani Jo- 
lanty, a po drugie pani Jolanta i ją o- 
tacząła szczególniejszą adoracją. W 
jej stosunku do siebie Kate wyczywała 
coś jakby przesądnego, jakby żenują- 
cego napięcie serdeczności, dbałości i 
usłużności. 

— Ty się kochasz w pani Kate — 
powiedział jej kiedyś Tukałło. 

— Zawsze kochałam się w Pięknie 
—odpowiedziałaą pani Jolanta i wzią- 
wszy Kate pod rękę musnęłą warga- 
mi jej włosy. 

— Czy gniewa się pani? 

— Nie, ale nie trzeba tego — u- 
śmiechnęła się Kate i szybko zapytała, 
by zmienić temat: — Czy dzisiaj wy- 
starczy pani twarz, czy muszę się 
przebrać? 

— Ależ tak, kochanie. Chodzi mi 
o korektę linii biodra. Czy tu jednak 
nie za zimno??... Może wypije pani 
Grzanego, czerwone- 


Kate zaczęła się rozbierać, a pani 
Jolanta jak zwykle asystowała przy 
tym obsypując ją zachwytami. Póź- 
niej drapowała na niej purpurowy 
szal z frędzlą i upozowała w ogrom- 
nym fotelu. Nie miała na sobie zwy- 
kłego kitla. Była w czarnym jed- 
wabnym szlafroku z rozciętymi ręka- 
wami, odsłaniającymi ręce okrągłe 
smagłe i jędrne. Wzięła paletę i sta- 
nęła przy sztalugach. 


NIEBEZPIECZNY MĘŻCZYZNA 


— Wie pani, że Tyniecki wyjechał 
do siebie na wieś — odezwała się Ka- 
te. — Nie przeszkadza pani to, że mó- 
wię? 
proszę, mów kochanie. 
Więc wyjechał?... To dziwne. 

— Dlaczego dziwne? 

— Bo wydawało mi się, że żadna 
ludzka siła nie wyprawi go z Warsza- 
wy. Czyście mieli jakąś rozmowę? 

— Owszem. Mówiliśmy o jego mat- 
ce, która jest niebezpiecznie chora. 

— Ach tak! Więc dla tego wyje- 
chał. 

— Tak sądzę. 

Kate była przekonana, że wyjechał 
właśnie na skutek jej rozmowy, Było 
to jak wszystko co robił Przemówiła 
mu do przekonania i po namyśle zde- 
cydował się. Było to bardzo ładne z 
jego strony. 

— Kuzyn pani, Kate, — odezwała 
się zza płótna Jolanta — to jest pierw- 
szy niebezpieczny dla pani mężczyz- 
na jakiego spotkałą pani w życiu. 


— To chyba żart — zaśmiała się 
niezupełnie szczerze Kate. — Nie czu- 
ję żadnego niebezpieczeństwa. 

— (Czuje pani. 


— Ależ znam go od lat. 

— I od lat wie pani, że on się w 
pani kocha? 

— Kate oniemiała. Co za oburza- 
jący nonsens! Kocha się! Oczywiście 
wiedziała, że ją lubił zawsze, I teraz 
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i wtedy, gdy była dlań „jaśnie panien- 
eeg Ale stąd do miłości jeszcze dale- 
0. 

— Nie oświadczał się nigdy. Praw- 
da? — ciągnęła Jolanta. — To jego 
genre. Może nawet drużbował na 
waszym ślubie? I to w jego rodzaju. 
Ale macie to szczęście, czy nieszczę- 
ście, że oboje jesteście ślepi. 

Kate wzruszyłą ramionami: 

— Doprawdy pani ma dziwaczne 
przypuszczenie.  Dopatruje się pani 
rzeczy nieistniejących. O żadnych u- 
czuciach między nami nie było mowy, 
nie mogło być mowy poza zwykłą 
sympatią, którą... 

— Którą — podchwyciła Jolanta 
— pani go darzy. Ale on kocha się w 
pani. 

— Nonsens — z przekonaniem po- 
wiedziała Kate. — Przypuszczenie ta- 
kie mogło powstać tylko u pani, bo 
pani wszędzie szuka jakichś nadzwy- 
czajnych uczuć, ukrytych namiętno- 
ści, tajemniczych pobudek. 

Po chwili milczenia Jolanta zau- 
ważyła: 

— Jeszcze nigdy nie widziałam pa- 
ni, droga Kate, protestującą z takim 
ożywieniem. Nie sądziłam, że samo 
podejrzenie pana Tynieckiego o głęb- 
sze uczucie dla pani, oburzy ją aż, w 
tym stopniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Zmarzli w upalny dzień letni 


Zamknięci w chłodni — Śmierć przed oczyma — Ocaleni 


Chicago posiada największe rzeżnie I 
przetwórnie mięsne na kuli ziemskiej. Za- 
kłady te tworzą prawdziwe miasto, mi: 
sto śmierci dla milionów zwierząt, któr 
moloch ten codziennie pochłania. Mięso, 
o ile natychmiast nie zostaje oddane gro- 
sistom, przechowywane bywa w olbrzy- 
mich chłodniach podziemnych, w których 
stale panuje era lodowata. SĄ to 

jaskinie lodowcowe, 
wzdłuż ścian których biegną śniegiem po- 
kryte rury z płynami zamrażającymi. Ro- 
botnicy pracują tutaj w specjalnych ubra- 
niach ochronnych. Dla nich jest zawsze 
zima, Muszą oni być szczególnie odporni 
na zmiany temperatury, 

Ciekawe te nad wyraz urządzenia zwie- 
dzają często turyści. Niedawno temu po- 
kazywano chłodnie większej grupie tury- 
stów. Między nimi znajdowali się także 
dwaj Francuzi, którzy 

podróżowali w celach naukowych 
po Stanach Zjednoczonych. Ogółem grupa 
zwiedzających liczyła 40 osób. Prowadzili 
ją dwaj dozorcy. Każdy z uczestników o- 
trzymał płaszcz płócienny, który wpraw- 
dzie nie wielką, ale stanowił ochronę przed 
zimnem. Zwiedzanie chłodni odbywać się 
miało bardzo szybko. 

„ Na świecie było lato. Turyści prawie 
biegnąc, mijali chłodnie. Praca w chłod- 
niach już się skończyła, dozorcy otwierali 


drzwi przed zwiedzającymi. Zwiedzanie 
miało się już ku końcowi, kiedy w ostat- 
niej hali zainteresowało coś szczególnie 


jednego z Francuzów, inżyniera, przy prze- 
wodach chłodnikowych. Przystanął więc 
razem ze swym ziomkiem i zaczął mu wy- 
jaśniać zalety oryginalnej konstrukcji. 
Głosy turystów coraz bardziej oddalały 
się, by wreszcie zupełnie ucichnąć. 

Kiedy obaj Francuzi podążyli za resztą 
turystów, zastali drzwi wyjściowe zam- 
knięte na klucz. Zrazu sytuacja wydawa- 
ła im się komiczną. Następnie 

usiłowali otworzyć drzwi, 

ale przekonali się niebawem, że jest to u- 
siłowanie zupełnie beznadziejne. Nagle o- 
garnął ich lęk. Poczynają krzyczeć. Groź- 
nie odbija się głos o pokryte śniegiem 
ściany hali. 

„ — Zauważą chyba, że nas nie ma — 
pocieszał towarzysza inżynier. — Ależ na- 
turalnie, muszą zauważyć naszą nieobee- 
noś 


o pół godzinie atoli mają pewność, że 
nieobecność ich nie została zauważona. 
Towarzysz inżyniera, mając słabsze ner- 
wy, poczyna ryczeć jak dziki zwierz. Inży- 
nier wzdryga ramionami. Wie on, że na- 
wet wybuch granatu nie zostanie dosły- 
szany u góry. 

Termometr wskazuje 8 stopni poniżej 
zera. _ Wątpliwym jest, czy przy takiej 
temperaturze zdołają przetrzymać przez 
12 godzin 

w letnim ubraniu bez posiłku I bez 

ochrony, 
Prawda, jutro jest przecież niedziela i nikt 
nie zaglądnie do chłodni. Kontrola tych 
hal odbywa się bowiem u góry przy po- 
mocy przyrządów kontrolnych. 

Sytuacja jest naprawdę gróżna. 

_ Tymczasem już zimno poczyna dawać 
się im we znaki, Francuzi poczynają bie- 
gać po sali i bić sią ramionami, Po dwóch 
godzinach towarzysz inżyniera zmęczony 


siada w kącie. Ale inżynier nie pozwala 


mu wytchnąć. 


Zaśnięcie oznacza śmierć. 
Poczynają szukać dzwonka alarmowego, 
ale nadaremnie. Inżynier zmusza swego 
przyjaciela do dźwigania razem z nim 
ciężkich kawałów mięsa, byleby nie pod- 
dać się snowi. Nagle uwagę inżyniera 
zwróciło coś w narożniku hali. Przy sła- 
bym świetle poczyna on obmacywać prze- 
wody chłodnikowe, aż wreszcie wydobywa 
się z gardła jego coś niby okrzyk radości. 
Znalazł on to, czego zdaje się szukał. 
Chwyciwszy za 


ciężki hak żelazny, 


poczyna on z zawziętością walić w to miej- 
sce rury, gdzie do głównego rurociągu 
przymocowana jest, za pomocą śrub, 
mniejsza odnoga. Przyjaciel, przypatru- 
iący się temu poczynaniu inżyniera, przy- 
puszczał, że ten dostał obłędu. Ale inży- 
nier przywołuje go do siebie i nakłania 
do pomagania mu. Terąz już obaj z ca- 
łej siły walą o naśrubek. 

Śruby powoli zaczynają się rozluźniać. 
Jeszcze kilka silnych uderzeń, po czym o- 
baj mężczyźni zawieszają się na rurze, 
która wyskakuje z łożyska. Płyn zamra- 
żający wylewa się z sykiem na ziemię. 
Obieg płynu zamrażającego został w jed- 
nym miejscu przerwany. Ale siły obu 


więżniów są wyczerpane. Upadają na zie- 
mię. 

W biurze kontrolny urzędnik dyżurny 
już od dłuższego czasu mierzy przewody 
w hali XII. Tam jest coś nie w porządku. 
Temperatura wykazuje wielkie wahania, 
ciśnienie obniżyło się. Wszystko to wska- 
zuje na zaburzenia w urządzeniach chłod- 
nikowych. Kontroler, pomstując, ubiera się 
w kożuch, ciepłe buty i udaje się do chłod- 
ni nr XII. 


Tutaj znajduje obu Francuzów. Są oni 
jeszcze przy życiu, ale pół godziny później 
nic ich już nie byłoby uratowało. (KK). 


Oryginalny testament Amerykanki 


Kto zdobędzie pięć tysięcy funtów angielskich 


W pewnych odstępach czasu zwraca 
się uwagę uczonym francuskim, że w 
Francuskiej Akademii Umiejętności prze- 
znaczona jest nagroda 5 tys. funtów an- 
gielskich dla tego, kto jako pierwszy po- 
trafi uzyskać połączenie telegraficzne z 
jedną z planet (za wyjątkiem Marsa). Na- 
razie co pięć lat wypłaca się odsetki od 
tego kapitału temu astronomowi, który 
przyczynił się najwięcej do znajomości 
świata planet 

Fundacja ta należy do najoryginalniej- 


szych zapisów, jakie kiedykolwiek poczy- 
niono na rzecz nauki. Wdowa bogatego 
kupca amerykańskiego, Anna Emilia 
Klara Guzman krótko po śmierci męża 
przeniosła się w roku 1889 do Francji i 
zamieszkała w pewnym klasztorze w po- 
bliżu miasta Pau. Tutaj też sporządziła 
swój testament, który zawiera m. in. cie- 
kawy passus: 
„Zapisuję Francuskiej Akademii U- 
miejętności 5 tys. funtów szt. jako fun- 
dację na nazwisko syna mego Pierre 


Kilka słów o plebiscytach 


Zapewne każdy obserwator dopiero co 
minionych wydarzeń podziwiał energię, z 
jaką obaj dyktatorzy, Mussolini i Hitler, 
d do przeprowadzenia w Czecho-Sło- 

ytu; widzieli w nim narzę- 
dzie sprawiedliwości dziejowej, jedy- 
nie słuszne pokojowe wyjście z trudnej 
sytuacji w Europie Środkowej; z drugiej 
znowu strony obserwatorów bardziej my- 
ślących dziwiło to — że. obaj dyktatorzy 
dążą do plebiscytu wszędzie — tylko nie 
we własnym kraju. 

Bo można by myśleć — i to zupełnie 
poważnie o przeprowadzeniu plebiscytów 
iw tych dwu krajach, ot, np. we Wło- 
szech, Zagadnieniu temu poświęca w bel- 
gijskim piśmie chrześcijań 
tów „La Cite Nouvelle” ciekawy artykuł 
dr Turmer. Oto ciekawsze wyjątki: 

„Właśnie w Trieście, stolicy jednej z 
prowincyj, gdzie Włosi są w mniejszości 
i gdzie ludność nigdy nie miała możności 
wypowiedzenia się, czy chce należeć do 
Włoch, szef faszyzmu żądał plebiscytu 
dla zmiany granic innych państw. Istria, 
która przypadła Włochom na mocy tego 
samego traktatu w St. Germain, który 
wytyczył granice Czecho-Słowacji, liczy 
wśród 1 miliona mieszkańców (prowincji 
Triestu, Gorizia, Fiume i Zara) 560 tysię- 
cy Słowian (375 tysięcy Słoweńców i 185 
tysięcy Chorwatów), 410 tysięcy Włochów 
i 30 tysięcy: Niemców oraz innych narodo- 


wośc 
Dziennik twierdzi dalej, że przed erą 
faszystowską mniejszości łe były trakto- 


wane oględnie, miały należytą reprezen- 
tację w parlamencie. Po kilku latach pa- 
nowania Mussoliniego Słowieńcy stali się 
jedną z najbardziej uciskanych mniejszo- 
ści i byliby zadowoleni, gdyby posiadali 
choć połowę tych praw, jakie posiadały 
mniejszości w Czecho-Słowacji. 

„Byłem tam — pisze dalej dr Turmer 
— widziałem sam, jak Słoweńcy płakali, 
opowiadając mi o tym, co bracia ich mu- 
sieli przecierpieć. Gdyby był tam plebi- 
scyt wolny pod ochroną międzynarodo- 
wą, taki, jaki tak śmiało zaleca Mussoli- 
ni innym, byłaby bezwzględna większość 
na korzyść Jugosławii 

„A możeby tak plebiscyt na rzecz Nie- 
miec w yrolu Południowym? Hitler 
zrzekł się go. Tym lepiej. Biedni Tyrol- 
y głosowaliby zapewne z przyjemno- 


a za autonomią; można by stworzyć 
piękne pań 
nie, 3 


tewko niezależne terytoria]- 
aś jego przewyższałaby lud- 
Księstewka  Luksembur- 


m 


ludność za 
Wielkiego 


wiat wie, jak Hitler traktuje 
ci polską, łużycką i duńską, — 
nie mówiąc już o Żydach. Liczba obywa- 
teli niemieckich Słowian przekracza 
1500 000, a jeżeli dodać do tego Żydów nie- 
mieckich i austriackich — liczba mniej- 
szości przekroczy dwa miliony”. 

Co racja — to racja. Wiadomo od daw- 
na, że polityka niemiecka streszcza się w 


dobrze znanym  problemacie Niderlan- 
dów, sformułowanym przez IMć Pana Za- 
głobę. 1. welm. 


G. i jako premię dla. tego nankowca, 

który jako pierwszy uzyskać potrafi 

połączenie z jednym z ciał niebieskich, 
przy czym warunkiem jest wysłanie 

telegramu i otrzymanie wiadomości z 

odnośnego ciałą niebieskiego. Planeta 

Mars jest wykluczona”. 

Kiedy sprawa ta znalazła się na 
pierwszym posiedzeniu Akademii, tylko 
dwóch członków głosowało za przyjęciem 
tej fundacji Wszyscy inni byli zdania, 
że Akademia ośmieszyłaby się wobec 
świata naukowego przez przyjęcie takie- 
go zapisu. Panowało bowiem przekóna- 
nie, że nigdy takie połączenie między zie- 
mią a którymkolwiek ciałem niebieskim 
nie zostanie osiągnięte. Wskazywano też 
szczególnie na to, że klauzula testamen- 
tarna,  wykluczająca Marsa, utrudnia 
spełnienie zadania. Wówczas bowiem sla- 
no na stanowisku, że pośród wszystkich 
ciał niebieskich, Mars posiada największe 
prawdopodobieństwo zamieszkania. 

Lecz przez odrzucenie zapisu sprawa 
jeszcze mie była załatwiona. Fundacja 
zawisła narazie w powietrzu. Aż doroku 
1900 powracano w Akademii wciąż od no- 
wa do tego tematu. Wreszcie w nowym 
głosowaniu fundację przyjęto, głównie ze 
względu na to, żeby z jej odsetek umożli- 
wić prace naukowe niezamożnym astro- 
nomom. 

W ten sposób co pięć Jat jeden z astro- 
nomów francuskich, zasłużony na polu 
badania planet, otrzymuje narosłe w pię- 
ciu latach odsetki z pięciu tys. funtów an- 
gielskich, 

Akademia stara się nie nadawać spra- 
wie wielkiego rozgłosu. Ale mimo to ma 
z nią sporo kłopotów. W ciągu lat mnó- 
stwo ludzi, fantastów, obłąkańców i oszu- 
stów, zwracało się do Akademii ze swymi 
pomysłami uzyskania połączenia między- 
planetarnego. Bądź jak bądż trzeba było 
wszystkie te projekty chociaż tylko po- 
bi ie zbadać. Jak dotąd, żaden z nich 
nie zakwalifikował się do gruntownego 
zajęcia się nim. 

Tak więc 5 tys. funtów z fundacji An- 
ny Guzman są jeszcze do wzięcia. Wy- 
starczy wysłać na planetę Venus telegram 
z opląconą odpowiedzią. (KK) 
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NASZA NOWELKA 


Zazdrość 
utopiona w morzu 


(Z włoskiego) 


Mario był niebywale zazdrosny. 

Wieczorem, gdy niespodziewanie wró- 
cił do hotelu, dowiedział się od usłużnej 
pokojówki, e Giovanna, jego ukochana 
Giovanna, widziana była przed godziną 
na plaży, gdzie spacerowała, ramię w ra- 
mię, z jakimś młodym i bardzo przystoj- 
nym mężczyzną. 

Mario poczuł, że mu krew wrze w ży- 
łach i grozi zalaniem oczu.  Niewierna! 
Udusilby ją natychmiast, gdyby ją miał 
w swoich rękach. Niestety nigdzie nie 
mógł znaleźć Giovanny. 

Jak szalony pobiegł na plażę. 
menadzie, pod palmami, rzucał krótkie, 
haczne spojrzenia na pary siedzące na 
ławkach. W ogrodzie hotelowym orkie- 
stra grała rozlewne tango. Tenor śpie- 
wał z uczuciem: 

„Magnolie pacliną upojnie, a ja wyzna- 
ję ci moją dozgonną mił Å. 

Mario cierpiał niezmiert a goniące 
go słowa pieśni kaleczyły mu serce. Gio- 
vanne kochat nad życie. Od roku była je- 
go narzeczoną. Postanowili już, że ślub 
ich odhędzie się w zimie. Wczoraj, gdy 
r» |nteresami pojechał na dzień do Bolo- 


Na pro- 


nii, odprowadziła go na dworzec. Gdy że- 
gnali się na peronie, była taka czuła. — 
Jakby tknięty jakimś przeczuciem, wśród 
pocałónków zapytał się, czy zachowa mu 
wierność. Dziewczyna zamiast odpowie- 
dzi podniosła dwa wyprostowane różowe 
paluszki i zrobiła poważną minkę. Jakby 
przysięgała. A teraz! Co za zmiana! Wi- 
docznie był dla niej tylko zabawką. Ach, 
niewierna! 

Mario przebiegał plażę dużymi kroka- 
mi. Zaciskał pięści i mruczał przez zęby: 
„Nie daruję jej tego zawodu! Pozna 
mnie! Przekona się, że nie wolno igrać z 
moim sercem!” 

Pot ściekał mu z czoła. Mimo zmęcze- 
nia prężył muskuły, jakby w każdej chwi- 
li rzucić się miał na wroga. 

Wreszcie dotarł do pomostu, wybiega- 
jącego daleko w morze. Zapadł już wie- 
czór, ale ciemności na pomoście rozpra- 
szały girlandy elektrycznych żarówek. 

Młody człowiek biegł po pustym pomo- 
ście i spieszył na sam koniec, do miejsca, 
gdzie przed rokiem, po raz pierwszy, po- 
całował Giovannę. 

Palił go wewnętrzny żar. Oparł się na 
chwilę o balustradę i spojrzał na morze. 

Pod nim kłębiły się czarne, grożne fa- 
le. Zdawało mu się, że stoi nad przepa- 
ścią. 

— Skończę z nią, z tą żmiją! — wyrwał 
mu się okrzyk przez zaciśnięte z bólu zę- 
Paznokcie wbił w drzewo balustra- 
Wciąż nie mógł się uspokoić i dyszał 
ciężko. 

Naraz usły 


al na pomoście lekkie kro- 


Spojrzał i w oka mgnieniu rozpoznał 
sylwetkę Giovanny. 

Zbliżała się do niego. 

Mario całym wysiłkiem woli opano- 
wał zewnętrzne oznaki wzburzenia, 

Dziewczyna poznała go i przyspieszyła 
kroku. 

— Nareszcie cię widzę 
rzuciła mu się w ramiona. 

Młodzieniec zamarł w bezruchu, — Od- 
suń się odemnie! Z kim chodziłaś pod 
rękę po południu na plaży? Mów! 

— Ja? — zapytała dziewczyna, strojąc 
niewinną minkę. 

— Tak ty! Nie kłam, powiedz prawdę! 

— Acha, znowu jesteś zazdrosny — po- 
częła się bronić, postanawiając pobawić 
się jego kosztem, Była jeszcze nieomal 
dzieckiem i nie zdawała sobie sprawy, że 
niebezpiecznie jest igrać z uczuciami męż- 
czyzny. 

— Przyznaj się — rzekł Mario, stara- 
jąc się opanować. — Chodziłaś po plaży 
pod rękę z mężczyzną? Tak, czy nie? 

Giovanna milcząc przytaknęła wdzięcz- 
ną główką. 

— Czy cię całował? — indagował da- 
lej. 

— Tak — szepnęła ledwie słyszalnie. 

— Kochasz go? 

Znowu kiwnęła głową. 

— A mnie? 

Ciebie kocham' inaczej — odparła i 
ała mu gorąco w ocz; 

— Więc jego też kochasz? — zawołał 
i w nagłym porywie namiętności uniósł 
ją na rękach w górę. Trzymał ją w ra- 
mionach jak lalkę, Dziewczyna nie wi- 


zawołała i 


zaj 


działa jego wykrzywionej twarzy i, śmie- 
jąc się z rzekomej zabawy, wesoło fikała 
nogami. 

Mario, nie puszczając jej, wykrztusił: 

— Powiedz, że to v tko kłamstwo! 
Jeżeli nie zaprzeczysz, wrzucę cię do mo- 
rza! 

Giovanna, myśląc wciąż że to żarty, 
mrucząła z zadowolenia jak kot. 

—żŻądałeś, żebym byla szczera. A więc 
prawdą jest, że tego mężczyznę kochałam 
zanim ciebie poznałam i że zawsze bę- 
dzie on bliski mojemu Sercu. 

Mario zuklął i w nagłym przystępie de- 
terminacji, zakrośliw: jej ciałem wiel- 
ki huk, wrzucił ją do morza. Ciemne fale 
zamknęły się nad jej głową. 
kończyłem z nią na zawsze — mr 
ptał i wrócił do hotelu. Spocony i blady 
rzucił się na łóżko i przeklinał swój los. 

W międzyczasie Giovanna, wściekła 
z powodu nieprzewidzianej kąpieli, płyną- 
la do brzegu, Przemoczona do nitki po- 
biegła do hotelu i wbiegła wprost do po- 
koju męż zny,z którym po południu, ra- 
mię w ramię, spacerowala po plaży. Tyl- 
ko taki zaślepiony zazdrośnik jak Maria 
mógł nie domyśleć się, że był to jej ros 
dzony brat, który niespodziewanie przyja 
chal na kilka dni do kąpieliska. Opowie» 
działa mu swoją mokrą przygodę. 

— Mario jest stuprocentowym mężczy- 
zną — zaopiniował. Będzie doskonałym 
mężeńn. Nie pozwoli, byś mu kołki ciosa- 
la na głowie. 

Po śluhie odbytym w zimie, Mario oka- 
zał się stuprocentowym pantoflarzem. 

Giulia Reneti 


